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Nixon powrócił 
do Waszyngtonu

W środę wieczorem wice­
prezydent Nixon powrócił do 
Waszyngtonu z podróży do 
ZSRR i Polski.

Z lotniska Nixon udał się 
do Białego Domu, by złożyć 
prezydentowi Eisenhowerowi 
sprawozdanie ze swej podró­
ży:

POŻEGNANIE WICEPREZY DENTA USA — R. NIXONA NA LOTNISKU BABICE 
Na zdjęciu: — R. Nixon po zakończeniu pożegnalnego przemówienia. ^ot. — cap

Piękne sukcesg 
polskiej młodzieży w Wiedniu 

WARSZAWA (PAP)
6 bm. powróciła do Warszawy ponad 400-osobowa grupa 

młodzieży polskiej, która uczestniczyła w VII Światowym 
Festiwalu Młodzieży i Studentów w Wiedniu.
W godzinach wieczornych 

na Placu Konstytucji zebrała 
się młodzież z warszawskich 
zakładów pracy, przedstawi­
ciele ZMS, ZMW i ZHP oraz 
rodziny „festiwalowców”. Na 
plac wjeżdża 9 autokarów. 
Wychodzi z nich młodzież ro­
ześmiana i pełna radości. 
Krzyżują się okrzyki powita­
nia, uściski. Wśród grupy ar­
tystycznej brakuje jedynie 
„Mazowsza”, które z Wiednia 
udało się wprost na występy 
do Jugosławii.

Popularnych i znanych war­
szawskiej publiczności uczest­
ników festiwalu otaczają 
wielbiciele i dziennikarze. Ro­
dziny nie mogą docisnąć się 
ani do Sławy Przybylskiej, 
która nie rozstaje się nawet 
na chwilę z nieodstępną gita­
rą, ani do Zbyszka Cybulskie­
go, czy członków zespołu Stu­
denckiego Teatru Satyryczne­
go i Bim-Bomu.

Kierownik delegacji — Ste­
fan Olszowski otoczony jest 
przez dziennikarzy i sprawo­
zdawców radiowych. Oto u- 
chwycone na gorąco podsumo­
wanie festiwalu:

Delegacja polska uczest­
niczyła w wielu imprezach 
festiwalowych. Braliśmy u- 
dział w jego części ogólnej, 
kulturalnej, studenckiej o- 
raz sportowej. Na szczegól­
ne wyróżnienie zasługują 
spotkania metalowców, e- 
nergetyków, budowlanych i 
nauczycieli. Na spotkaniach

Rośnie fabryka 
...„misiów"

Poważnie zaawansowane są 
już w Kaliszu roboty budowla 
ne przy wznoszeniu murów 
wytwórni... „misiów”. Buduje 
się tu największą i najnowo­
cześniejszą w kraju tkalnię 
pluszu i nylonowych futer tzw. 
„misiów”. W niedługim cza­
sie, w ogromnej, 2-hektarowej 
hali ustawi się pierwszych 100 
krosien.

Już w przyszłym roku Ka­
liska Fabryka Pluszu i Aksa­
mitu ma wyprodukować 400 
tys. metrów nylonowej tkani­
ny futerkowej, z której uszyć 
będzie można tysiące, białych, 
brązowych, popielatych, rdza­
wych i wielokolorowych futer 
—- tak bardzo pożądanych 
przez nasze panie.

Warto dodać, iż pierwszą w 
kraju, przemysłową metodę 
produkcji futer ze sztucznego 
wiókna opracowali kaliscy in­
żynierowie-
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tych często prowadzone by­
ły dyskusje polityczne. Na­
sza grupa akademicka zys-

We wrześniu 
otwarcie skarbca

KRAKÓW (PAP)
Na Zamku Królewskim na 

Wawelu trwają intensywne 
przygotowania do otwarcia w 
przyszłym miesiącu, po blisko 
20-letniej przerwie, historycz­
nego skarbca królewskiego. 
Zostanie on zrekonstruowany 
na swym dawnym miejscu, 
tj. w salach gotyckich Jadwi­
gi i Jagiełły. Tu też w pięk­
nych gablotach umieszczone 
zostaną zabytki stanowiące 
tzw. ottawską część skarbów 
narodowych rewindykowanych 
z początkiem bież, roku z Ka­
nady.

Krwawe żniwo na szosach
(Inf. wł.)
Na zorganizowanej wczoraj 

w Komendzie Wojewódzkiej 
MO konferencji prasowej, in 
formowano o alarmującym 
wzroście liczby wypadków 
drogowych. W lipcu br. zano 
towano w Wielkopolsce (łącz 
nie z Poznaniem) 135 kata­
strof, w których 11 osób po­
niosło śmierć, a 145 odniosło 
obrażenia, niejednokrotnie 
kończące się nawet zgonem. 
77 pojazdów zostało rozbi­
tych lub uszkodzonych. Głów 
ne przyczyny — jak zawsze— 
nadmierna szybkość, wódka 
i brak opieki nad nieletnimi.

W pierwszych dniach sierp 
nia (do 4 bm.) zanotowano 
15 dalszych wypadków. Nie­
które świadczą o karygod­
nym lekceważeniu własnego 
i cudzego życia. I tak w pow 
ostrowskim 16-letni J. Leś- 
niewicz, który samowolnie za 
brał z PGR-u traktor i bez 
prawa jazdy ruszył na drogi 
publiczne, wpadł na samochód 

Przyjęcie dla dzieci
WARSZAWA (PAP)
6 bm. w godzinach popołud­

niowych ogród Urzędu Rady 
Ministrów rozbrzmiewał gwa­
rem dziecięcych głosów. Prze­
szło 200 dzieci Polonii zagra­
nicznej spośród 800 przebywa­
jących obecnie na wakacjach 
w kraju, podejmowanych było 
w tym dniu przez wicepremie-

I ra — Piotra Jaroszewicza. i

kała wysoką ocenę zc strony 
studenckiej komisji festi­
walu za jej aktywność i wy­
soki poziom referatów.
Jak wiadomo nasza delega­

cja spotykała się codziennie z 
młodzieżą innych krajów. Ta­
kich spotkań było ogółem 23. 
W 17 spotkaniach byliśmy go­
spodarzami.

Jeśli chodzi o wkład dele­
gacji polskiej do programu 
kulturalnego . festiwalu, to 
świadczą o tym najlepiej zdo­
byte medale. Zdobyliśmy 5 
złotych, 5 srebrnych i 12 brą­
zowych medali w międzyna­
rodowych konkursach festi­
walowych. W tej dziedzinie 
nasza delegacja znalazła się 
na pierwszym miejscu. Duże 
sukcesy odniosły również pol­
skie zespoły i soliści. Nasze 
przedstawienie galowe pu­
bliczność przyjęła bardzo go­
rąco.

Dużymi sukcesami możemy 
się także poszczycić w dzie­
dzinie sportowej. Przywozimy 
ze sobą 10 złotych medali, 8 
srebrnych i 2 brązowe.

obywatela francuskiego — 
Sebastiana Stasieckiego. W 
pow. obornickim — jak ustali 
ła MO — pijany kierowca tak 
sówki MPK — Wojciech Si­
korski oddał kierownicę nie 
posiadającemu prawa jazdy 
pasażerowi, który spowodował 
zderzenie z innym pojazdem.

(ak)
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Nowo zaangażowane do pracy 
młode stewardessy Skandy­
nawskich Linii Lotniczych 
SAS musiały spełniać ko­
niecznie m. in. jeden waru­

nek: posiadać urodę.
Fot. - CAF
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Dr. Ralph przybywa 
do Polski

16 bm. przybywa na kilka 
dni do Warszawy zastępca se­
kretarza generalnego ONZ, dr 
Ralph Bunche, laureat nagro­
dy Nobla, szeroko znana oso­
bistość w życiu amerykańskim 
oraz w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

A. Gromyko 
powrócił do Moskwy
W dniu 6 sierpnia powrócił 

z. Genewy do Moskwy minister 
spraw zagranicznych ZSRR, 
A. A. Gromyko — szef dele­
gacji radzieckiej na konferen­
cję ministrów spraw zagra­
nicznych. Również pozostali 
szefowie delegacji opuścili Ge­
newę.

Pomnik GOPR
6 bm. z okazji 50-lecia Gór­

skiego Ochotniczego Pogoto­
wia Ratunkowego zastępca 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa, prof. Stanisław Kulczyń 
ski dokonał odsłonięcia pom­
nika ratownictwa górskiego.

Nominacja
Rada Państwa mianowała 

Kazimierza Krawczyńskiego 
ambasadorem nadzwyczajnym 
i pełnomocnym PRL, w Unii 
Burmańskiej..

Hammarskjoeld 
na wysławię radzieckiej

Wystawę radziecką w No­
wym Jofku zwiedził sekretarz 
generalny Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych D. Ham­
marskjoeld.

Pomnik i szkoła 
im. L. Zamenhofa

BIAŁYSTOK (PAP)
6 bm. rodzinne miasto twór­

cy międzynarodowego języka 
esperanto dr. Ludwika Za­
menhofa — Białystok gościło 
blisko 500 uczestników 44 
Światowego Kongresu Espe- 
rantystów, który odbywa się 
w Warszawie. Przybyli oni tu, 
aby wziąć udział w uroczysto­
ści wmurowania aktu erekcyj­
nego pod pomnik dr. Ludwika 
Zamenhofa oraz nadania jego 
imienia jednej ze szkół biało­
stockich. Pomnik Ludwika 
Zamenhofa powstanie ze skła­
dek esperantystów całego 
świata. Wzniesiony on będzie 
w Białymstoku.

Na wniosek społeczeństwa 
Białegostoku imię L. Za­
menhofa postanowiono nadać 
nowo budującej się szkole przy 
Aleji 1 Maja. W szkole tej — 
prowadzona będzie jako przed­
miot obowiązkowy nauka ję­
zyka esperanto.

„Zanim Wieszcz stanie na [r 
cokole” — pod takim tytu- ' 
lem zamieścimy w nie-

li dzielnym wydaniu „Nowe-
!' go Świata” reportaż o cie­

kawej pracy nad rzeźbie-
, niem modelu poznańskiego 

pomnika A. Mickiewicza.
Fot. — K. Przychodzki

Zlot harcerzy 
na Polach Grunwaldu

WARSZAWA (PAP)
15 bm. rozpoczyna się na 

Polach Grunwaldu ogólnopol­
ski zlot instruktorów zucho­
wych drużyn skupiających 
najmłodszych członków ZHP. 
Będzie on pierwszą wielką 
imprezą organizowaną przez 
HP w związku z obchodami 
Tysiąclecia Państwa Polskie­
go oraz jedną z harcerskich 
akcji na terenie Ziem Zachod­
nich.

Patronat nad uroczystościa­
mi grunwaldzkimi objął pre­
mier Józef Cyrankiewicz. 
Przewiduje się udział w zlocie 
harcerskim wielu gości, m. in. 
ministra W. Bieńkowskiego 
oraz ministra J. Sztachelskie- 
go.

W przeszło 5 tys. drużyn zu­
chowych zrzeszonych jest o- 
becnie ok. 120 tys. dzieci. Na 
zlot przybędzie ok. 1.500 in­
struktorów zuchowych z całej 
Polski, aby podsumować trzy­
letni dorobek harcerstwa w 
pracy z dziećmi.

Mundurki szkolne 
wkrótce w sprzedaży

ŁODZ (PAP)
Zakłady Przemysłu Odzieżo­

wego im. Więckowskiego w 
Łodzi dadzą na rynek ok. 190 
tys. sztuk przepisowych szkol­
nych mundurków chłopięcych. 
Łącznie z produkcją innych 
zakładów odzieżowych woje­
wódzkie przedsiębiorstwa han­
dlu odzieżą otrzymają do koń­
ca września br. ponad 200 tys. 
sztuk tych ubrań oraz ok. 118 
tys. przepisowych mundurków 
dla dziewcząt.

15 września 
Chruszczów 
uda się do USA

WASZYNGTON (PAP)
W Waszyngtonie podano ofi­

cjalnie do wiadomości, że pre­
mier radziecki Chruszczów 
przybędzie do Stanów Zjedno­
czonych 15 września. Chrusz­
czów spędzi trzy dni w stolicy 
USA, a następnie około 10 dni 
w podróży po Stanach Zjedno­
czonych. Szczegółów dotyczą­
cych tej podróży jednakże nie 
podano.

Rzecznik departamentu Sta­
nu, Reap, oświadczył, że na­
pływa bardzo wiele wniosków 
od poszczególnych organizacji 
i z wielu miast, zapraszają­
cych premiera Chruszc/owa.

Rowe silniki
rowerowe 
z Poznania

Pierwsze silniki rowerowe 
konstrukcji Stefana Malcher- 
ka, produkowane seryjnie 
przez Poznańską Fabrykę Ga­
lanterii Metalowej, zdały egza 
min sprawności. Użytkownicy 
— jest ich 400 — wyrażają się 
o nich jak najbardziej pochle­
bnie. Zawsze zapalają (.'), roz­
wijają średnią szybkość ponad 
30 km/godz., a zużycie paliwa 
wynosi na 100 km zaledwie 1,7 
litra benzyny.

Jeszcze w tym roku poznań­
ska fabryka dostarczy na ry­
nek dalszą partię tych silni­
ków w ilości 600 sztuk.

Bombowce 
na raty

NOWY JORK (PAP)
„Sprzedamy po cenach umiar 

kowanych 96 bombowców 
„B-26” i 110 samolotów trans­
portowych „C-46”. Wszelkie u- 
łatwienia przy spłacie należno­
ści”.

Ogłoszenie tej treści zamie­
ścił w prasie amerykańskiej 
intendent bazy lotniczej w 
Wright-Patterson. Sprzedaż 
samolotów należących do puli 
nadwyżek odbędzie się 19 sier­
pnia w bazie Davis Monthan w 
stanie Arizona. 110 dwusilni­
kowych „C-46” zamierza do­
wództwo sprzedać po cenach 
od 50 do 60 tysięcy dolarów, w 
zależności od stanu maszyny. 
Bombowce są o wiele tańsze; 
cena, jaką ogłoszono, waha się 
od 1500 do 5000 dolarów. Tyle 
kosztuje w USA dobry samo­
chód.

Nabywcy transportowców 
’-ę-46” b^ą mogli spłacać na­
leżność w miesięcznych ratach 
rozłożonych na okres trzech 
lat. Tylko nabywcy bombow­
ców będą musieli wpłacić od 
razu.
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Redaktor naczelny — Leonard 
Wąchalski, zastępca red, naczel­
nego i kierownik działu publi­
cystyki — Eugeniusz Kltzmann, 
sekretarz redakcji — Wiesław 
Porzycki, kierownik dz.ału in­
formacji — Marian Flejsiero- 
wicz. kierownik działu łączno­
ści z czytelnikami — Zbigniew 
Mika.

OPINIE I MYŚLI. . .

WIELKIE I
NADZIEJE |

Sceptycy powiadają, że = 
nadzieja to matka = 

głupich. Jakimże byłby jed | 
nak nasz ziemski żywot na- = 
dziei — takiej czy innej — = 
pozbawiony? Bez nadziei = 
znaczy beznadziejnie. E

Nie ulega wątpliwości, iż g 
świat z ogłoszonym komu- = 
nikatem o wymianie wizyt = 
Nikita Chruszczów — S 
Dwight Eisenhower wiąże = 
wielkie nadzieje. Od lat Ę 
prości ludzie i całe narody = 
wyrażali przekonanie, iż E 
zachodzi potrzeba bezpo- = 
średniego spotkania przy- = 
wódców obu żyjących obok = 
siebie światów: kapitalisty- E 
cznego i socjalistycznego. Ę 
Od lat różnorakie, wielo- = 
kroć ponawiane z radziec- = 
kiej strony, w tej mierze = 
propozycje — były odrzu- = 
cane

I oto we wrześniu 1959, = 
w dwadzieścia lat po wy- = 
buchu II wojny światowej, = 
dwaj pierwsi ludzie na świe = 
cie uścisną sobie dłonie i ? 
podejmą próbę — mimo re g 
prezentowania zupełnie róż- = 
nych idei — zbliżenia sta- = 
nowisk, w imię pokoju = 
światowego. Nie będą to = 
łatwe rozmowy, Rozbież- = 
ność poglądów w zasadni- = 
czych kwestiach świato- = 
wych pomiędzy obu part- Ę 
nerami nie jest mała a o- = 
kreślone koła polityczne na = 
zachodzie z Adenauerem na E 
czele uczynią wszystko, : 
aby Ike i mister K. (tak • 
nazyw’a prasa zachodnia w ś 
skrócie obu mężów stanu) = 
nie dokonali „zbytniego” = 
zbliżenia poglądów. =

Nikita Chruszczów o- E 
świadczył na konferencji 2 
prasowej przed dwoma E 
dniami wszakże, iż każde H 
spotkanie obu mężów sta- = 
nu zapewni lepsze = 
z rozum ie nie z a g a d- E 
nień, którychrozwią = 
zanie jest koniec z- = 
ne 5 większe z r o fu- = 
mienie dla stano wis- = 
ka partnera. A to jest = 
niezwykle ważne.

„Jeśli chodzi o ukształ- | 
towanie stosunków ipiędzy | 
ZSRR a USA — oświadczył = 
dalej Chruszczów — na fun = 
damencie pokoju i przy- | 
jaźni, to można z całą sta- | 
nowczością stwierdzić, że = 
MOŻLIWOŚCI TAKIE IST- = 
NIEJĄ”.

Z możliwościami tymi | 
właśnie ludzie pracy całego E 
świata łączą swoje wielkie = 
nadzieje. i

Piotr Zycki J 
mHiimitMHłłfiłtniiiiiimHiiiiiHiiiHHim 

Adenaueri Brentano 
po jadą do Londynu

BONN (PAP)
Jak podaje prasa zachodnio- 

niemiecka, kanclerz ŃRF — 
Adenauer i minister spraw za­
granicznych — von Brentano, 
udadzą się około 29 bm. do 
Londynu, dla odbycia konfe­
rencji z premierem Macmilla- 
nem i prezydentem USA — 
Eisnhowerem.

Wraz z kanclerzem, do Lon­
dynu udać się ma kierownik 
delegacji zachodnioniemiec- 
kiej na konferencję genewską, 
ambasador Grewe, który u- 
czestniczyć będzie w rozmo­
wach, dotyczących projektowa 
nej.wizyty premiera ZSRR — 
Chruszczowa w Waszyngto­
nie.

Syłuacja na polach

♦ Koszenie zakończone
♦ Słabo przebiegają omlety
♦ Magazyny czekają na zboże

Niesprzyjająca pogoda ostatnich tygodni wywołała troskę 
na czołach nie tylko rolników. W tramwajach, w kolejkach 
przed kinami, w sklepach mięsnych, w kawiarniach i re­
stauracjach poznańskich ludzie zadawali sobie wzajemnie 
pytania: co będzie zc żniwami? W redakcji mieliśmy również 
kilka telefonów z pytaniami na ten temat. To wysoce dodat­
ni objaw. Wszyscy interesujemy się problemem produkcji 
rolnej.
Aby na to pytanie odpowie­

dzieć, nie ograniczając się od 
własnych obserwacji, uzyska­
liśmy telefoniczne opinie od 
ludzi kierujących rolnictwem.

Mgr inż. Mieczysław Pio­
trowski kierownik Wydziału 
Rolnictwa Prezydium WRN: 
— No cóż, fatalna pogoda o- 
gromnie opóźniła nam sprzęt 
zbóż. Mimo to koszenie jest 
wykonane w granicach 95 pro­
cent areału. Tu i owdzie stoją 
jeszcze resztki żyta, jęczmie­
nia i owsa. Na szczęście bo­
wiem padające deszcze nie 
obejmowały całego obszaru wo 
jewództwa lecz poszczególne 
rejony. Straty niewątpliwie 
będą, szczególnie w pszenicy, 
która zaczyna w pewnym stop 
niu porastać. Zwózki czterech 
głównych zbóż nasi rolnicy 
dokonali jednak w 75 procen­
tach. Dobrze przebiegają po- 
dorywki i siew poplonów, 
chociaż występują braki na­
sion roślin poplonowych.

Inż. Arkadiusz Derlicki, wi­
cedyrektor Wojewódzkiego Za­
rządu PGR: — Mimo wszyst­
kich przeszkód atmosferycz­
nych koszenie czterech zbóż 
mamy zakończone prawie w 
całości. Pozostały gdzieniegdzie 
resztki owsa i jęczmienia. To 
już nam niczym nie grozi. 
Gorzej natomiast jest ze 
zwózką. Zaledwie 50 proc, 
zbóż mamy pod dachem lub w 
stertach. Pszenica zaczyna, 
niestety, porastać i to w zna­
cznym stopniu, zależnie od re­
jonu.

Deszcze dały się szczególnie 
we znaki w centrum i na pół­
nocy naszego województwa, 
mniej poczyniły szkód w po­
wiatach wschodnich i połud­
niowych. W Dąbrówce Lutom­
skiej ipow. Oborniki) wraz z 
deszczem przyszła pewnego 
dnia wichura, zrywając dachy 
z czterech budynków gospo­
darczych i jednego domu mie­
szkalnego. Możecie sobie wyo­
brazić jakie spustoszenie po­
czyniła na polach.' Na skutek 
tych przeszkód zdołaliśmy o- 
młócić zaledwie 7 procent 
zbóż, podczas gdy w innych 
Jatach w tym samym czasie 
mieliśmy omłócone 15—20 pro­
cent.

Podobna sytuacja jest rów­
nież na polach spółdzielczych 
w Wielkopolsce według opinii 
głównego agronoma Wojewódz 
kiego inż. Wolniaka. Deszcze 
spowodowały nie tyle trudno­
ści z kośzeniem, ile właśnie ze 
sprzętem zbóż. To zaś z kolei 
powodu.,e słaby przebieg omło- 
tów. a co za tym idzie i sprze­
daży zboża w ramach obowiąz 
kowych dostaw. Chociaż —

Bernard Naskręt, zastępca 
kierownika Wydziału Skupu 
Prezydium WRN — jest na­
strojony mimo wszystko opty­
mistycznie. W lipcu rolnicy 
wielkopolscy dostarczyli do 
magazynów państwowych 
3.388 ton, a PGR-y 2.294 tony 
zbóż. Sierpień zaczął się też 
dość pomyślnie. W pierwszym 
dniu tego miesiąca zakupiono 
630 ton zboża. Ponieważ aura 
zaczyna się nieco przychylniej 
odnosić do rolnictwa, ob. Na- 
skręt jest przekonany, że chło­
pi nasi wypełnią swój obo­
wiązek w 100 proc. Niepo­
ślednią rolę powinny tu ode­
grać również zapowiedziane 
odpisy na Fundusz Rozwoju 
Rolnictwa...

Kazimierz Ja^wiecki

Twardg sen
Nieszczęśliwy wypadek, któ­

ry pociągnął za sobą ofiarę — 
wydarzył się w miejscowości 
Nowa Wieś w powiecie Oświę 
cim. Z przyczyn, dotychczas 
nieustalonych, w domu, w któ­
rym przebywał 21-Ietni Anto­
ni Borys, wybuchł pożar, któ­
ry szybko rozprzestrzenił się 
na cały budynek. W tym cza 
sie Borys spał w mieszkaniu i, 
zanim zdołał się obudzić, po­
niósł śmierć w szalejącym ży­
wiole. (PAP)
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Tak ich zaciekawił, że wszyscy bez wyjątku dali 
twierdzącą odpowiedź na to chytre pytanie, ba, jeszcze 
ponaglali go do pośpiechu.

— A więc, za ogólną zgodą, odczytuję odpowiedź 
Mitzi: „Droga Przyjaciółko przygotuj Arlenę na no­
winę, że nie Edward jest jej ojcem, ale dzielny Nie­
miec, stracony przez najeźdźców w 1946 stop Arlena 
miała dwa latka gdy w Paryżu poznałam Byrnesa lecz 
nie ujawniałam tego, żeby nie pozbawić jej praw 
do spadku po nim stop Skoro teraz otwierają się wi­
doki na fortunę von Blagena warto wskrzesić prawdę 
a nawet ulepszyć ją stop Wybadajcie zręcznie jaka 
metryka Arleny dogadzałaby baronowi taką nadeślę 
stop Zaproś ich nad Morze Karaibskie gdzie mogę 
przybyć i dopomóc w wyswataniu obu Blagenów stop 
Ściska was Mitzi”.

— Nie lęka się pan, panie Królik skargi sądowej 
"barona von Blagen?

— Nie. On istnieje tylko w piosenkach burszów, 
studentów niemieckich, jak na przykład: „Herr von 
Blagen, darf ich wagen Sie zu fragen welche Kragen 
Sie getragen, as Sie lagen krank am Magen sieben 
Tagen in Kopenhagen?”.

Telegram Mitzi, jako klasyczny dowód rewelacji 
Rafała, przechodził z rąk do rąk, aż gdy dotarł do 
pięknej Kubanki, „łysnęło się” w jej oczach jak przed 
burzą domową z piorunami siarczystych słów.

— Jan pan śmiał czytać telegram zaadresowany do 
mnie? — zaczęła.

— Pani upoważniła i zachęciła mnie do tego 
w obecności wszystkich tu obecnych osób. Spytałem 
przecież wyraźnie: „Czy upoważniacie mnie do od­
czytania tego telegramu także”, a wyraz „także” objął 
poprzednie manipulacje z telegramem, jak odebranie 
go i otworzenie.

Musiała się udobruchać i roześmiać wraz z innymi, 
gdy Rafał opisał swoje tarapaty z biurokratyczną 
„mumią pocztową” i swą maskaradą. Tę ostatnią ułat­
wiło mu to, że biorąc chętnie udział w amatorskich 
przedstawieniach, miał w domu całą walizę peruk, 
bród, wąsów i przyborów do aktorskiej charakteryza­
cji. Zabrał ją z sobą przezornie na wyjezdnym z No­
wego Jorku, bowiem Edward Byrnes, zapraszając Po­
laka na lato do Georgii, wspomniał w swym liście nie 
tylko o Pułaskim, niezawodnym wabiku dla Sarma­
tów, ale również o denerwujących go zagadkach w 
Cypress Mansion, które tylko zdolny i dyskretny de­
tektyw mógłby próbować rozwiązać.

— Nie chwaląc się, rozwiązałem chyba wszystkie 
zagadki.

— Prócz najświeższej, panie Królik i najbardziej 
irytującej! Gdzie przebywa Arlena, ta 16-letnia przy­
błęda na szczęście niezwiązana z Edziem węzłami 
krwi, ta zbrodniarka i złodziejka olbrzymiego okupu? 
— spytała Tallula.

— Czy jesteście pewni, że ona nie wróciła do pałacu 
nad ranem?

— Nikt jej tu nie widział od wczoraj, a ona jeść lubi 
tak jak...

— Jak Jim,— wtrącił Rafał, skromnie eliminując 
siebie. Auta ani roweru żadnego tutaj nie brakuje, 
jak mi meldowano, a pieszo stąd drałować byłoby 
rzeczą uciążliwą nawet bez bagażu. Cóż dopiero 
z czterema walizeczkami małych banknotów, których 
papier zaiste nie jest lekki w takiej masie. Jeszcze 
cięższymi były te lichtarze i staromodna biżuteria. 
Wiem, bo przecież dźwigałem te skarby w Dąbrowie 
Wisielców z auta do pustelni, a z pusteini do łodzi.

(C. d . n.)

JESZCZE Z FESTIWALU
W-WIEDNIU

Na. terenie byłego obozu hitle­
rowskiego w Mauthausen od­
była się potężna manifestacja 
młodzieży świata pod hasłem: 
„Nigdy więcej wojen i obo­
zów śmierci — nie dopuścimy 
do odrodzenia militaryzmu w 
Europie”. Przedstawiciele mło 
dzieży Polski, Czechosłowacji, 
Chin Ludowych, Finlandii, 
Izraela, Jugosławii, Hiszpanii, 
Francji, Wioch i Związku Ra­
dzieckiego złożyli hołd pamię­
ci 200 tys. więźniów pomordo­
wanych w tym obozie przez 

hitlerowców.
CAF — Fot. Grzęda
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WŁAMANIE DO CYSTERN
Rzecz działa się na stacji 

PKP Poznań-Wschód. Grupę 
nieuczciwych kolejarzy stra­
sznie nęciły cysterny zawie­
rające rektyfikowany spiry­
tus. Nie zdołali się opanować, 
rezultatem czego były 3 
włamania. Polegały na odkrę­
ceniu kluczem śrub znajdują­
cych się na kranie rury spu­
stowej cystern, wskutek czego 
do podstawionego wiadra są­
czyła się „aąua vitae”. W ten 
sposób uzyskano kilkadziesiąt 
litrów spirytusu. Część wypi­
to (niektórzy organizowali li­
bację natychmiast), część 
sprzedano w cenie 120 zł za 
litr. To nie wszystko. Wsku­
tek niedokręcenia śrub po kra 
dzieży wyciekło ogółem 100 li­
trów spirytusu.

W związku z tą aferą Proku­
rator m. Poznania zastosował 
areszt wobec 4 podejrzanych. 
Obok E. Urbaniaka i T. Jóź- 
wiaka (manewrowi) oraz F. 
Durskiego (nastawiacz) i J. 
Szymańskiego (zwrotniczy) od­
powiadać będą osoby, które 
nabywały spirytus pochodzący 
z kradzieży. (ak)

iwiata. wielkiej fi&liti/ki

Bilans milczenia
Miarą przemian, jakie dokonały się we Francji, była wiel­

ka cisza, wtórująca zakończeniu sesji parlamentarnej. 
Pierwsza, robocza sesja Zgromadzenia Narodowego i Sena­
tu przeszła prawie że niezauważona przez publiczność fran­
cuską. Parlament, który niedawno jeszcze koncentrował u- 
wagę opinii publicznej (tam bowiem spoczywał ciężar wła­
dzy), jest dziś przybytkiem, gdzie rozgrywają się sprawy, 
mające niewielki wpływ na rozwój ogólnych wydarzeń.

Z chwilą przyjścia do wła­
dzy gen. de Gaulle’a, było rze­
czą oczywistą dla każdego, że 
wiadza wykonawcza dozna sil­
nego wzmocnienia. Praktyka 
jednak prześcignęła w tym wy 
padku najśmielsze oczekiwa­
nie. Rola parlamentu bowiem 
została zredukowana tak dale­
ce, że niedawno znany publi­
cysta francuski — Duverger, 
nie wahał się przed porówna­
niem Zgromadzenia Narodowe 
go do izb, zasiadających w o- 
kresie reżimów autokratycz­
nych. Zmianę roli parlamentu 
francuskiego w IV i V Repu­
blice ilustruje na konkretnym 
przykładzie debata regulamino 
wa. Zakończona niedawno se­
sja, była jej widownią przez 
kilka dni. Gwałtowna polemi­
ka rozwinęła się wówczas wo­
kół zagadnienia interpelacji 
poselskich.

W Zgromadzeniu Narodo- 
wym panuje zwyczaj zadawa- mi parlamentarnymi. Nieu-
nia co piątek przez deputowa­
nych pytań, skierowanych 
pod adresem rządu. Rząd in­
formuje parlament o sprawach 
bieżących, a deputowani wy­
rażają swoją opinię. Znaczna 
część deputowanych — nie wy 
łączając tych, którzy reprezen 
tują większość rządową — u- 
ważała, że debata, wywołana 
zapytaniem, skierowanym do 
rządu, może zakończyć się rów 
nież głosowaniem. Nie trzeba 
dodawać, że w takim wypadku 
nacisk — przynajmniej moral­
ny — Zgromadzenia Narodowe 
go na rząd, byłby większy. — 
Dlatego premier Debre oparł 
się temu postulatowi, propo­
nując, by deputowany, wzglę­
dnie grupa deputowanych, któ 
rzy pragnęliby debatę, rozpo­
czętą interpelacją, zakończyć 
głosowaniem — zgłaszali pro­
jekt rezolucji w tej sprawie. 
Projekt ten podlegałby, oczy­
wiście głosowaniu. Takie było 
pozornie, kompromisowe sta­
nowisko rządu.

Sprawa jednak powędrowa­
ła na forum Rady Konstytu­
cyjnej. Ta zaś z kolei w ogóle 
odmówiła — zarówno Zgroma­
dzeniu Narodowemu, jak i Se­
natowi — prawa uchwalenia 
rezolucji. Redukuje to więc u- 
prawnienia parlamentu do mi 
nimum i kładzie kres dotych­
czasowym tradycjom parla­
mentarnym we Francji. Od o- 
rzeczenia Rady Konstytucyj­
nej nie ma już odwołania. Tak 
więc parlament francuski zo­
stał pozbawiony prawa uchwa 
lania rezolucji. Zgromadzenie 
Narodowe zaś może głosować 
jedynie w dwóch wypadkach: 
na wniosek premiera, czyli 
wówczas, gdy to jest wygodne 

rządoMi, oraz w wypadku 
szenia wotum nieufności, 
nieważ jednak wniosek o

zgło 
Po- 
wo-

tum nieufności musi być pod­
pisany przez ccs najmniej 1/10 
członków Zgromadzenia, a po­
nadto, w wypadku obalenia rzą 
au, Zgromadzenie Narodowe 
musi zaproponować nie tylko 
nową ekipę rządową, lecz tak­
że jej program polityczny — 
trudno przypuszczać, by wnio­
ski w tym kierunku znalazły 
niezbędną ilość głosów. Krót­
ko mówiąc, procedura głosowa 
nia została ograniczona
lamencie 
do zera.

W tych 
prac sesji

francuskim
w par- 
niemal

warunkach bilans
jest dosyć nikły. —

Można go nazwać bilansem 
milczenia. Milczenie bowiem 
panuje, zarówno w siedzibie 
Zgromadzenia Narodowego, 
jak i wokół niego — wobec 
małego zainteresowania praca 

chronną konsekwencją takiego 
stanu rzeczy jest wydatne ob­
niżenie autorytetu deputowa­
nych w ich okręgach wybor­
czych. Ponieważ ministrowie 
są znacznie bardziej niezależni 
od parlamentu niż w III czy 
IV Republice, a deputowani 
nie mogą wiele u nich wskó­
rać — to wyborcy przestają 
powoli przychodzić do swoich 
posłów z wnioskami o inter­
wencję czy pomoc. Zatraca się 
więź pomiędzy wyborcami a 
deputowanymi oraz — w dal­
szym ciągu — władzą wyko­
nawczą. Dziennik „Le Monde” 
z dnia 21—22 czerwca br. pisał 
wręcz o izolacji deputowa­
nych.

Na tę izolację wpływa po­
ważnie skład nowego Zgroma­
dzenia. Nie wyraża on bowiem 
prawdziwego układu sił w spo 
łeczeńjstwie francuskim. Prawi 
ca i UNR grupują razem prze­
szło % deputowanych z metro­
polii, a nic reprezentują wię­
cej niż 37,5 głosów oddanych w 
wyborach.

W wyborach proporcjonal­
nych, Partia Komunistyczna 
jest nadal pierwszą partią 
Francji, lecz to nie znajduje 
odbicia na sali Zgromadzenia 
Narodowego. Na sali tej domi­
nuje partia bez tradycji, bez 
programu, po stronic której za 
siadają także deputowani al­
gierscy w liczbie 71, wybrani 
w oparciu o armię. Tak ukon­
stytuowane Zgromadzenie we 
Francji, stało się zaprzecze­
niem tradycji, reprezentowa­
nych przez demokratyczną 
myśl polityczną narodu fran­
cuskiego.

Tadeusz Rojek
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Orbisowskie skandale

Jak przyjmujemy gości z zagranicy?
VV ostatnich crasach mówi się — i pisze — o zwiększa- 
’’ jącym ruchu turystycznym do Polski, co — rzecz ja­

sna — z jednej strony przysparza nam większą ilość dc 
wiz, z drugiej zaś — wiele
westj cyjnych.

Jedyne w Polsce Przedsię­
biorstwo Obsługi Ruchu Za­
granicznego „Orbis” ma pełne 
ręce roboty. W najgrubszych 
zarysach, jeśli chodzi o spra­
wy najważniejsze, nie ma ja 
kichś kardynalnych niedocią­
gnięć czy braków. Zło zaczy 
pa się dopiero przy kwestiach 
pomniejszej wagi, które jed­
nak mają dla turystów i tu­
rystyki kolosalne znaczenie.
' Przewodnicy „Orbisu” nie 
władają w dostateczny sposób 
językami obcymi. Na to „Or­
bis” musi zwrócić baczniejszą 
uwagę, bo daleko z takimi 
przewodnikami, choćby mieli 
najlepszą wolę, nie zajedzie- 
rny. W przyszłym roku w 
związku z rozpoczęciem ob­
chodów Tysiąclecia Państwa 
Polskiego przyjedzie do Pol­
ski wielu obcokrajowców, któ 
rym należy w zrozumiałym 
dla nich języku opowiadać o 
Polsce. Prospekty wszystkie­
go nie załatwią. Na trasie wy 
cieczkowej inteligentny i dow 
cipny przewodnik (a takich 
nam trzeba) miałby przez ca­
ły czas o czym mówić, choć 
by to był najdłuższy szlak tu­
rystyczny w naszym kraju.

Drugim poważnym man­
kamentem, który źle wpły­
wa na samopoczucie gości 
zagranicznych to obsługa ho 
telowa i gastronomiczna. 
Nie może „Orbis” lokować 
swych zagranicznych klien 
tów w hotelach, gdzie win­
da jest nieczynna. Np. w re 
prezentacyjnym hotelu orbi 
sowym „Giewont” w Zako­
panem winda jest stale nie 
czynna i to bynajmniej nie 
z powodu jakiegoś nie da­
jącego się szybko usunąć

kłopotów organizacyjnych i in

defektu w motorze, ale dla 
tego, że „nie można znaleźć 
chętnego na pracę windzia­
rza”. To już zakrawa na 
kpiny.
Skoro o hotelach mowa, to 

zachodni turyści są zupełnie 
nie przyzwyczajeni do poko­
jów bez łazienek i ubikacji. 
Uznajemy konieczność wypo­
sażenia w łazienki nowych

mieszkań, należy też uznać te 
konieczność w odniesieniu do 
hoteli.

Jeśli chodzi o obsługę ga­
stronomiczną — to to, co się 
obserwuje jest po prostu skan 
dałem. Temat jest oczywiście 
ograny, setki razy pisano już 
o tym, ale — niestety — nie 
wiele- się tu zmienia na lep­
sze. My, „tubylcy” musimy—
chcemy czy nie pogodzić

50 tysięcy 
autostopowiczów

Podróżowanie autostopem 
zdobywa coraz to nowych en­
tuzjastów. Jak wynika bo­
wiem z informacji komitetu 
autostopowego, po szosach i 
szlakach samochodowych w 
całym kraju jeździ obecnie 
ponad 50 tys. amatorów tego 
rodzaju wędrówek. 90 proc, 
zagorzałych zwolenników po­
dróży „na gapę” stanowią stu­
denci i młodzież szkolna.

Do najczęściej uczęszczanych , 
należą trasy wiodące do War­
szawy, Łodzi, Krakowa, Po­
znania, Wrocławia oraz na 
wybrzeże gdańskie, szczeciń­
skie i koszalińskie. Nie brak 
też młodzieży zaopatrzonej w 
książeczki autostopowe na szo­
sach prowadzących w Tatry 
i Sudety.

Komitet autostopu pamię­
tając by dla nikogo nie za­
brakło książeczki uprawniają­
cej do korzystania z podróży 
autostopem, po wyczerpaniu 
pierwszego nakładu, wydał 
już drugą ich serię w liczbie 
25 tys. egzemplarzy. Konkurs 
trwa bowiem do 15 paździer­
nika br. (PAP)

się z tym faktem, cudzoziem­
cy zaś nie muszą, mogą po 
prostu nie przyjeżdżać do nas. 
Jeśli nie można tego — pożal 
się boże „systemu” ślimaczej 
obsługi restauracyjnej zmie­
nić we wszystkich restaura­
cjach naraz, to może by cho­
ciaż spróbować zmienić go na 
początek w tych zakładach, 
gdzie „Orbis” karmi swych 
klientów. Nie można także 
podawać zimnych napojów 
nie z lodu, okropnie wybrzy­
dzają nasi goście na takie lu- 
rowate napoje. A taki dro­
biazg, jak mała łyżeczka przy 
solniczce (żeby nie trzeba by­
ło nabierać soli palcami czy 
nożem) też zupełnie niepotrze 
bnie psuje ludziom krew i hu 
mor.

Są to, oczywiście, w na­
szym odczuciu, drobiazgi, a 
jednak składają się razem 
na to, co nazywa się kultu 
rą stołu, i co w jakiś spo-
sób 
nię
Oto 

wag,

wpływa na ogólną opi- 
o „Orbisie”.
kilka przypadkowych u 
które nasuwają się w’

przez cały rok.

Fot. — autora

przejeździć z gośćmi zagrani­
cznymi na trasie Warszawa 
— Kraków — Zakopane. Jest 
rzeczą oczywistą, że główny 
ciężar właściwego podejmo­
wania cudzoziemców w Pol­
sce spada na „Orbis”, ale z 
„Orbisem” powinny współdzia 
łać w tej mierze wszystkie 
lokalne placówki użyteczności 
publicznej. Wszystkie rady na 
rodowe, zwłaszcza na trasach 
uczęszczanych przez obcokra­
jowców, powinny przy ukła­
daniu swoich planów inwesty 
cyjnych, przy remontach, itd. 
itd. liczyć się z potrzebami tu 
rys tyki.

Marian Błaszczyk (Api)

Wodny awans 
Malborka?

„Żegluga Gdańska" opracowała 
plan lepszego niż dotychczas wy­
korzystywania portu rzecznego na 
Nogacie w Malborku. Powinno to 
przyczynić się do dalszej aktywi­
zacji tego miasta. Przystań porto­
wa w Malborku, posiadająca wła­
sną bocznicę kolejową oraz duży 
magazyn o powierzchni składowej 
ponad 2 tys. czynna jest obce 
nie zaledwie 3 miesiące w roku, 
w czasie tzw. przewozów jesien­
nych. Plany Żeglugi Gdańskiej 
przewidują eksploatowanie portu

(PAP)

Tu poczta wczasowa!

S
uma wzajemnych pretensji 

zda je się maleć z każdym 
sezonem. Nie oznacza to 
jeszcze, że obydwie strony 

zaczynają żyć w warunkach siel­
skiej zgody. Ale dwa koła zębate: 
FWP i wczasowicz, które tyle do nie­
dawna, wydawały chrzęstów i zgrzy­
tów przy każdym obrocie, powoli 
kończą etap docierania.

Dla lepszej konserwacji machiny 
wczasowej dobrze jest nie przemil­
czać nawet drobnycn awarii, które 
tu i ówdzie utrudniają pracę. Fakt, 
ze przez tryby tego mechanizmu 
przewija się 540 tysięcy ludzi rocz­
nie, naaaje problemowi urlopów 
pracowniczych wagę zagadnienia 
społecznego. A nic co społeczne, nie 
powinno być obce... publicznej 
opinii.

A więc dla przykładu sprawa wy­
żywienia. Administracje domów 
"wczasowych, zgodnie z obowiązu­
jącymi normami, przeznaczają na 
dzienne wyżywienie jednej osoby 
18 złotych. Jeżeli weżmiemy pod u- 
wagę, że norma ta obowiązywała 
również 5 lat temu, kiedy były inne 
ceny na przykład masła i mięsa, 
należy podziwiać zręczność i zapo­
biegliwość intendentów niejednego 
D. W., którzy w tej niewielkiej su­
mie mieszczą jako takie całodzienne 
menu wczasowicza. Mniej zapobieg­
liwi się nie mieszczą i stąd, te naj­
sprzeczniejsze opinie pensjonariu­
szy FWP: „W Zakopanem świetnie 
karmią”. „W Międzyzdrojach w tym 
roku się popsuło”. „W Ustroniu tak 
sobie, wyżyć można”.

Nasuwa się natrętne pytanie: Czy 
słuszniej byłoby podnieść nor-

*) „Chleba i igrzysk” (tac.).

Fot. — K. Przychodzki

Gdzie leży
Płowa, szkoła W Szczepanków

NAJBLlZSZE PREMIERY 
FILMÓW POLSKICH

W tym miesiącu wejdzie 
na ekrany nowy film pro 
dukcji polskiej „Baza lu­
dzi umarłych”, zrealizowa
ny zespole „Studio’
przez Czesława Petelskiego 
Film ten przypominający 
trochę tematyką i nastro­
jem „Cenę strachu” Clouzo 
ta zapowdada się niezwyk­
le interesująco. Akcja „Ba 
zy” rozgrywa się bezpośre 
dnio po wbjnie w Karkono 
szach w środowisku kie­
rowców ciężarówek prze-
wożących niebezpiecz-
nych warunkach ładunki 
drewna.

Następna premiera cze­
ka nas w początku wrześ­
nia. Będzie to „Pociąg” 
reż. Jerzego Kawalerowi­
cza — filtn psychologiczny, 
reprezentujący naszą kine 
matografię na festiwalu w 
Wenecji. W rolach głów­
nych ujrzymy Lucynę Win 
nicką, Leona Niemczyka i 
Zbigniewa Cybulskiego.

Miłośnicy talentu Tadeu 
sza Fijewskiego ujrzą go 
w połowie września w no­
wym filmie Jana Rybkow- 
skiego z cyklu przygód pa­
na Anatola. Film nosi ty­
tuł „Inspekcja pana Ana­
tola” i rozgrywa się w ma 
łym miasteczku Paryżewie, 
gdzie p. Anatol wpada na 
trop sensacyjnej afery.

W końcu września obej­
rzymy nowy film Andrze­
ja Wajdy pt. „Lotna”, któ 
rego akcja przeniesie nas 
w tragiczne dni września
1939 T. (PAP)

Panem et circensesP
mę wyżywieniową choćby za cenę 
„podrożenia” wczasów jako takich? 
Obecnie 14-dniowy pobyt w domu 
FWP kosztuje pracownika 200 do 
220 złotych, natomiast państwo — 
jak zdradził niedawno dyrektor na­
czelny FWP — W. Lazuckiewicz w 
wywiadzie dla prasy — dokłada do 
tego ciepłą rączką średnio 500 zł. 
A przecież w domach wczasowych 
jakże często spotkać można, ludzi, 
zwłaszcza młodszych, dla których 
wydanie 100—150 złotych w jeden 
wieczór (restauracja, dancing) nie 
jest żadnym problemem. W jakim 
więc stosunku do ich możliwości 
płatniczych pozostaje symboliczna 
nieomal suma 200 zł za. czternaście 
dni pełnego utrzymania z noclegiem 
i wolną podróżą powrotną? Insty­
tucja wczasów wydaje się czasem 
(podkreślam: czasem) formą maso­
wej darowizny, bez możliwości ro­
zeznania kto i w jakim stopniu na 
podarunek taki zasługuje. Nie moż­
na zaprzeczyć że dla znacznej liczby 
mało zarabiających karta skierowa­
nia FWP jest poważną pomocą w 
zorganizowaniu urlopu, ba — nie­
jednemu umożliwia po raz pierw­
szy może w życiu poznanie gór czy 
morza. Ale sądzę, że i oni chętnie 
by coś dołożyli, pod gwarancją, że 
poprawiłaby się jakość jadłospi­
sów w domach wczasowych.

Jest jeszcze inna, dodatkowa dro­
ga zwiększenia owej 18-złotowej 
n ormy. Prasa, rozgłosiła szeroko i 
— jak się okazuje w praktyce — 
grubo na. wyrost, możliwości tak 
zwanych skierowań żywnościowych. 
„Jedzcie — pisały wiosną gazety — 
instalujcie się prywatnie, a pełne 
utrzymanie zapewni wam „Dom

Wczasowy”. Pomijając fakt,' że 
ośrodki FWP nie przygotowały się 
na najazd „prywatnych” i często 
odmawiają zawiedzionym letnikom 
tego, czego się spodziewali, sama 
idea jest nad wyraz pożyteczna. 
Płacisz 35 zł dziennie i spada ci z 
głowy cały kłopot z zakupami w 
kolejkach i polowaniem na wolne 
miejsce w restauracjach. Rzecz jed­
nak w tym, że administracja D. W.
przeznacza 
prywatnego 
powicza ze 
18 złotych. 
Czy zostaje

na dzienne utrzymanie 
tyle samo, co na urlo- 
skierowaniem, to jest 

Co się dzieje z resztą? 
w D. W. i zwiększa o-

gólną pulę budżetową na wyżywie­
nie wszystkich? Nie. Reszta po pro­
stu musi być „odprowadzona do 
centrali...”.

Nie dziwmy się więc, że kierow- 
nictwa domów FWP nie kwapią 
się do udzielania „skierowań na ży­
wienie”. Nie są w tym gospodarczo
zainteresowane. Większy ruch w
kancelarii, większy tłok w jadal­
niach. Zysk żaden.

Problem drugi, w którym doko­
nały się ostatnio pewne zmiany, to 
sprawa życia towarzysko-kultural- 
nego. Zniknął na szczęście system 
„organizowania” każdej godziny 
wczasowicza. Nikt nie zmusza do 
porannej gimnastyki i zbiorowego 
nucenia pieśni masowych. Z drugiej 
strony niepokoi nieco bezwład i 
matrwota pożycia wczasowego w o- 
becnej chwili. W wielu ośrodkach 
skomasowano domy w ramach jed­
nej administracji (stąd te różne 
„Rusałki” nr 1, nr 2, nr 3), co jest 
może podyktowane względami eko­
nomicznymi, natomiast nie wpływa

pies pogrzebany
Dzieci dorastają, i to w coraz większych ilościach. Musi­

my im wszystkim zapewnić miejsce w szkole. Wiemy, żc już 
dziś są z tym duże kłopoty. Aby uporać się z rosnącą falą 
nadchodzącej do szkół młodzieży, powinniśmy w 7-leciu — 
tzn. do 1965 r. wybudować w woj. poznańskim ok. 800 szkół. 
Takie zadanie postawiło Kuratorium Okręgu Szkolnego Po­
znańskiego, m. in. przed „Miastoprojektem”, który jest do­
stawcą dokumentacji dla nowych szkól.
800 szkół, do bardzo dużo, 

choć, jak na potrzeby, bynaj­
mniej, nie za wuele. Jeśli na­
tychmiast nie przystąpimy do 
działania, nie wykonamy tego 
planu. Tymczasem trudności 
rysuje się sporo. Ot, choćby 
sprawa dokumentacji.

Nie ulega wątpliwości, że 
nie można dla każdej szkoły 
wykonywać odrębnej dokumen 
tacji technicznej. Żadne biuro 
projektów nie mogłoby się pod 
jąć takiego zadania. Pomijając 
już sprawę ogromnych ko­
sztów, które pochłonęłyby zbyt 
wiele z przeznaczonych na te 
cele środków inwestycyjnych.

Powinno się budować wy­
łącznie na dokumentacji typo­
wej lub powtarzalnej. Nieste­
ty, projektów typowych na ra­
zie jest mało i nie zawsze na­
dają się do poszczególnych te­
renów. Ostatnio rozwiązano o- 
gólnopolski konkurs SARP na 
projekt typow-ej Szkoły Tysiąc 
lecia. Podobno konkurs przy­
niósł ciekawe wyniki. Bliżej 
nie są one nam znane.

W każdym bądź razie jest 
jeszcze możliwość korzystania 
z dokumentacji powtarzalnej, 
która nie ma wprawdzie cen­
tralnej akceptacji do rozpo­
wszechniania jej w całym kra 
ju, może jednak być wielokro­
tnie ■ wykorzystywana, po za-

twierdzeniu jej przez Główne­
go Architekta Województwa. 
Taka dokumentacja na ogół 
znacznie lepiej uwzględnia 
miejscowe warunki, dostępne 
w danym regionie materiały 
oraz potrzeby miejscowego 
szkolnictwa. Koszty natomiast 
odpowiadają mniej więcej ce­
nie dokumentacji typowej, a 
nawet są często niższe. Wzo­
rów dokumentacji powtarzal­
nej może dostarczyć „Miasto- 
projekt”, o ile spełnionych zo-
stanie kilka warunków.

Jednym z nich jest sprawa 
gramów szkolnych. Dotąd nie 
ustalony jednolity program

pTO- 
jest 
dla

pewnych typów szkół, np. dla 6— 
—S-klasowych. W jednej szkole wy 
maga się więcej sal na warsztaty 
szkolne, w innej mniej. W jednej 
żąda się takich pracowni, w dru­
giej innych. W rezultacie dla każ­
dej szkoły robi się projekt indy­
widualny. Proszę zauważyć, że 
wszystkie zobowiązania „Miasto- 
projektu” na 15-lecie PRL dotyczy 
ły wykonania projektów indywi­
dualnych. Dopóki nie ustali się 
normatywów technicznych dla 
pewnych typów szkół, nie będzie 
można w pełni stosować, ani do­
kumentacji typowej, ani powta­
rzalnej, będziemy długo czekać na 
wykonanie dokumentacji i będzie 
ona dużo kosztowała.

Drugą sprawą są działki. Szcze­
gólnie w gromadach przydziela się 
pod budowę szkół najgorsze dział­
ki, nie nadające się już do nicze-
go. Zwykle są tam takie 
które uniemożliwiają — 
nie projektów typowych 
rzalnych. Konieczne jest

warunki, 
stosowa- 
i powta- 
rozwiąza

na wytworzenie się więzi toicarzy- 
skiej, tak wyraźnej w środowiskach 
mniejszych . Na przykład w Ustce 
na obydwie administracje FWP 
„Czarodziejka” i „Przystań” (kilka 
set ludzi) — istnieje jeden „organi­
zator życia towarzyskiego”. Silą 
faktu jego rola ogranicza się do dy­
żurów w biblioteczce, kupna zbio­
rowych biletów do kina i organizo­
wania wycieczek stateczkami zre­
sztą kosztownych, w czasie których 
większość wczasowiczów cierpi do-
tkliwie na morską chorobę 
tajonej uciesze załogi...

Obrzęd wybierania tak 
„rady turnusu” ze starostą

ku nie-

zwanej 
na czele

juz w pierwszym czy drugim dniu 
po przyjaździe wczasowiczów jest 
chyba przykładem nieliczenia się 
ze zdrowym rozsądkiem. Jak może 
dwustuosobowa grupa przybyłych z 
różnych stron kraju z nie znających 
się ludzi wybierać swego przedsta­
wiciela i rzecznika wobec władz 
FWP? Jakże mam mu zaufać, jeśli 
tego panu zupełnie nie znam, a do 
Wczoraj nie wiedziałem, jak wy­
gląda? Takiego człowieka, trzeba 
wybrać, ale nieco później, gdy wy­
klarują się jakieś indywidualności, 
gdy poznają się chociaż współloka- 
torzy poszczególnych pokoi.

A lokatorzy, jak wiadomo, z roz­
maitej gliny ulepieni. Jeden ma 
zwyczaj wracać „do siebie” grubo 
po północy, inny nie lubi wylewać 
po sobie wody, jeszcze inny wy jeż­
dżą z domu wczasowego z pamiąt­
ką w postaci kompletu sztućca ze 
znaczkiem „FWP”.

Ale wszystkich zgodnie cieszy 
świadomość, że przez dwa tygodnie 
żyją innym życiem, oddychają in­
nym powietrzem... A każda zmiana, 
każda nowość, to nieodłączny ele­
ment wypoczynku.

Julian Mikołajczak

*

* ł

nie indywidualne. Ostatnio ukaza­
ło się rozpo. sądzenie o komisyj­
nym odbiorze działek pod budowę 
szkół. Miejmy nadzieję, że to po­
może...

Aby rozpocząć projektowa­
nie, trzeba mieć tzw. założe­
nia inwestycyjne, a więc oprą 
cowany plan sytuacyjny, u- 
zbrojenia terenu, jego warunki 
hydrogeologiczne itd. Jest to 
fundament inwestycji. Nieste­
ty, inspektoraty oświaty, któ­
re są zobowiązane to przygo­
tować, nie mogą znaleźć odpo­
wiednich fachowców. W rezul­
tacie założenia są często opra­
cowane źle i trzeba na nie dłu 
go czekać.

Jest wreszcie procedura o- 
piniowania i uzgadniania goto 
wej dokumentacji. To prawdzi 
wa gehenna dla projektantów. 
Mówią oni, że jeśli np. czas 
wykonania dokumentacji wy­
nosi pół roku, to tylko dwa 
miesiące trwa faktyczna pra­
ca nad projektem, a pozostałe 
cztery miesiące zajmuje cho­
dzenie za opiniami i uzgadnia 
nie. Tak wygląda sprawa na­
wet przy zupełnie drobnych in 
westycjach. Tę procedurę na 
pewno można i trzeba skró­
cić...

800 szkół nowych do 1965 r., 
to nie jest „plan możliwości” 
naszego województwa. Kto 
wie, ile uda się z tego zreali­
zować. Jest to jednak dla nas 
„plan potrzeb”. I należy zro­
bić wszystko, aby go wykonać. 
W tym celu należy przede 
wszystkim usunąć przeszkody 
utrudniające jego realizację. 
A jak widać, przeszkód tych 
jest sporo. Na szczęście, nie są 
to przeszkody nieusuwalne.

Mieczysław Skąpski



Ulubionym miejscem spa­
cerów dorosłych i dzieci 
jest poznański Park Ka­
sprzaka. Ma on dwie osob­
liwości: Palmiarnię i... ła­
będzie. Skrzydlaci miesz­
kańcy parku cieszą się du­
żą popularnością i jeszcze 
większą sympatią, choć — 
trzeba przyznać — nawet 
wśród siooich największych 
wielbicieli budzą respekt, 
zwłaszcza wówczas, kiedy 
mają młode. Nieraz już ła­
będzi tata atakował ludzi 
zbyt blisko podchodzących 

do jego dzieci.
Fot. — K. Przy Chodźki

KROMKA 
LOTNICZA

CO OZNACZA „TU-114”?
Oznaczenie „TU” radziec 

kich samolotów turbośmi­
głowych i odrzutowych nie 
ma nic wspólnego, jak wie­
lu przypuszcza, ze słowem 
turbina, lecz jest skrótem 
nazwiska konstruktora tych 
samolotów — Andreja Ni- 
kołajewicza TUPOLEWA — 
który w roku ub. obchodził 
70 rocznicę urodzin.

Tupolew rozpoczął studia 
na Politechnice w Moskwie 
w roku 1910 i o>d tego cza­
su datują się jego pierwsze 
konstrukcje szybowców i 
samolotów.

Pierwsza seria samolotów 
jego konstrukcji nosiła ini­
cjały imienia i nazwiska, a 
rozpoczął ją samolot ANT-1 
— który, mając silnik o mo 
cy 35 KM, wzniósł się w 
powietrze w roku 1923, jako 
jednomiejscowy jednopłat.

Odtąd każdego roku Tu­
polew konstruował nowe sa 
moloty, które w ostatnich 
15 latach otrzymały ozna­
czenie „TU”.

Skonstruowany przez te­
go konstruktora samolot — 
ANT-25, wykonał w roku 
1937 lot bez lądowania na 
trasie MOSKWA — BIE­
GUN PÓŁNOCNY — AME 
RYKA PÓŁNOCNA, ustala 
jąc światowy rekord odle­
głości w locie bez lądowa­
nia, wynoszący 10.148 km.

Odrzutowe samoloty pa­
sażerskie rozpoczął słynny 
TU-104. Produkowane są 
one w licznych seriach, a 
ostatnio, według konstruk­
cji Tupolewa, zbudowany 
został olbrzymi samolot tur 
bośmigłowy TU-114, który 
wzbudził podziw na ostat­
nim, 23 Salonie Paryskim.

Ten samolot-gigant, mo­
że zabierać w lotach mię- 
dzykontynentalnych 120 pa 
sażerów, zaś na dystansach 
krótszych — 170—220. Za­
sięg samolotu wynosi po­
nad 7.000 km, przy prędko­
ści około 900 km/godz.; sa­
molot ten otrzymał na Swia 
towej Wystawie w Brukseli 
Grand Prix — najwyższe 
odznaczenie za śmiałość 
konstrukcji, którą zawsze 
odznaczały się konstrukcje 
Tupolewa.

A. N. Tupolew został o- 
statnio odznaczony przez 
FAL (WL — Lot)

Handel kulturą 
i kultura handlu

POLSKA WYROSŁA DO RANGI KRAJÓW, PO­
SIADAJĄCYCH BARDZO OŻYWIONĄ WYMIANĘ 
KULTURALNĄ ZE WSZYSTKIMI NIEMAL KRAJA­
MI ŚWIATA. ALE...

Nikt mi nie wytłumaczy słuszności sprowadzania w 
jednym okresie czasu, w niewielkich od siebie odstę­
pach kilkunastu najwybitniejszych choćby zespołów 
i solistów, gdyż z góry wiadomo, że zainteresowania 
publiczności — a przestał już działać urok „zagrani­
cy” — będą rozstrzelone. Nikt nie wytłumaczy ko­
nieczności sprowadzania ich akurat w sezonie letnim, 
kiedy większość potencjalnych widzów jest na urlo­
pach. Nikt nie wytłumaczy konieczności sprowadzania 
bliźniaczo do siebie podobnych zespołów’ pieśni i tań­
ca, albo mało znanych orkiestr symfonicznych z mało 
atrakcyjnym programem, choćby nawet sprowadzenie 
ich miało posmak konwenansu dyplomatycznego.

Zasobnym rozdziałem są mar 
szruty tych zapraszanych 

do Polski zespołów. Przebiega­
ją one bardzo utartymi szla­
kami. Jedynym wytłumacze­
niem takich właśnie marszrut 
(Warszawa, Poznań, Kraków, 
Katowice, Wrocław) są dobre 
sale i niezłe hotele.

Drugą stroną medalu są nasi 
soliści i zespoły, wyjeżdżające 
za granicę. Zarządzeniem Mi­
nistra Kultury i Sztuki nr 58 
z dnia 25 marca 1958 roku u- 
stalono, iż konieczne jest opi­
niowanie polskich zespołów i

IIIIIIUlhlllllHIIIIIIIIM
— Co robi prawie każda 

kobieta po powrocie z wcza 
sów lub wakacji spędzo­
nych na wsi?

— Oczywiście, waży się, 
by sprawdzić, czy przytyła, 
czy też schudła. W zależno­
ści od tego co powie waga, 
prowadzi na gwałt kurację 
odchudzającą łub, przepra­
szamy za wyrażenie, tuczą-

ich programów przed wy­
jazdem. Niestety, zarządzenie 
to niemal nigdy nie jest re­
spektowane. Nikt nie pytał 
Parnella, z czym jedzie on w 
swoje tournee po Anglii, choć 
— jak wiadomo — ani pro­
gram, ani zespół nie stał na 
najwyższym poziomie. Nikt nie 
pytał „Śląska”, z czym jedzie 
on do Paryża, choć — jak wia 
domo — kilka piosenek i tań­
ców musiało być już .na miej­
scu przerabianych, bądź wyco­
fanych z programu. Nikt nie 
pytał lubelskiej Operetki, z 
czym jedzie ona do Debreczy- 
na, ani pantomimy wrocław­
skiej, dlaczego właśnie taki, 
a nie inny program wybrała 
na Londyn itd. itd. Podobnie 
dzisiaj nikt nie pyta, dlaczego 
właśnie warszawska „Stodoła” 
wybiera się do ośrodków po­
lonijnych we Francji.

Zakrawa na paradoks, że 
nie ma tu prawa weta ani Mi­
nisterstwo Kultury, ani podle­
gły mu „Pagart”, który prze­

cież sprawuje rolę polskiego 
impresario. Zakrawa na para­
doks, że dzisiaj ma prawo wy­
miany z zagranicą i Minister­
stwo Kultury, i Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych, i Cepe­
lia, i Ars Polona, i TPP-R, i 
każde województwo w Polsce, 
ale nikt tej wymiany nie syn­
chronizuje, nie kontroluje po­
ziomu wysyłanych imprez.

placówką, najbardziej powo 
A łaną do synchronizacji ca 

lej naszej wymiany kultural­
nej z zagranicą, jest Biuro 
Współpracy Kulturalnej z Za­
granicą. Ale nie może BWKZ 
być organem opiniodawczym. 
Do tego powołana być musi 
komisja ekspertów, odpowie­
dzialna za poziom wysyłanych 
imprez, abyśmy nie musieli 
rumienić się ze wstydu, choć­
by nawet korespondencje za­
pewniały, że sale są przepeł­
nione i że publiczność szaleje 
z zachwytu. To „szaleństwo” 
wyraża się potem potężnymi 
sumami deficytu, ale o tym 
już nikt nie wspomina. To 
rzecz buchalterów. Ale i rzecz 
naszego państwa, które, jak 
wiadomo, pokryje nadmierne 
wydatki.

Nie chodzi o sprawy baga­
telne. Nie łatwo jest podbić 
taką kulturą i sztuką świat — 
znacznie łatwiej świat ten dla 
jej ekspansji utracić. Łatwo 
jest sprowadzać z zagranicy 
setki imprez, trudniej jest po­
krywać wynikły stąd deficyt. 
Jeśli chodzi o dewizy — kul­
turą — rządzą takie same pra 
wa handlu, jak jarzynami. Do 
handlu kulturą potrzebna jest 
także kultura handlu.

Leszek Goliński

cą. Te drugie są raczej wy 
jątkiem, bo prawie wszyst­
kie kobiety chcą być jak 
najszczuplejsze...

Pani przyłapana na go­
rącym uczynku, może być 
spokojna o swoją linię.

Fot. — K. Frzychodzki

Polskie leki 
wypierają zagraniczne

W poczekalni, na stole dostrzegłem kilka prospektów, 
reklamujących specyfiki zagraniczne. Z polskich był tylko 
jeden.

— Czy z rodzimą farmacją jest źle? — zapytuję lekarza.

— Wręcz przeciwnie. Jest 
obecnie znacznie lepiej niż 
przed 3—4 laty. Tylko nie 
umiemy się reklamować. Wy­
chodzimy jednak stopniowo 
z impasu w tej dziedzinie. 
Dziś przemysł farmaceutyczny 
pokrywa 60 procent krajowego 
zapotrzebowania. Resztę spro­
wadzamy z zagranicy! Nie 
powinno to nas niepokoić. Nie 
ma na świecie kraju pod tym 
względem samowystarczalne­
go. Sprowadza lekarstwa na­
wet Szwajcaria. Chodzi jed­
nak o to, abyśmy nie lekcewa­
żyli krajowej produkcji, która 
w zupełności w wielu wypad­
kach zastępuje leki zagranicz­
ne.

Po tej rozmowie przepro-

POTRZEBA 
NAŚLADOWCÓW

Jako stały czytelnik ,,Gło 
su” chciałbym się dzisiaj 
z redakcją podzielić pewną 
przyjemną wiadomością. 
Działo się to parę dni temu 
na ul. Rycerskiej (u wylo­
tu ul. Skarbka) przy no­
wym bloku mieszkaniowym, 
oddanym może z miesiąc 
temu do użytku. Jak wia­
dome teren świeżo ukoń­
czonej budowli „musi” za- . 
wsze wyglądać jak pobojo- ’ 
wisko — może dla zaakcen­
towania „budowlanych zma 
gań”.

Nowi lokatorzy, widać : 
czuli na nieporządek, ze­
brali się pewnego dnia p>o 
południu w komplecie i 
rozpoczęli niwelować teren 
przy budynku. Z podziwu 
godną pedanterią ułożono 
z płyt, wspólnym wysił­
kiem., chodniki do głównych 
wejść, usunięto rozbite ceg- 

i ły, śmieci i zbędną ziemię.
O zmroku wszystko było 

gotowe! Jestem przekona­
ny, że na drugi rok teren 
dookoła bloku będzie wy­
glądał jak cacko, z piasków 
nicą dla dzieci, z zieleńcem 
itd. Oby tak wszyscy loka­
torzy nowo otrzymanych । 

; mieszkań w ten sposób swo j 
ją radość publicznie doku- i 
mentowali

Jan Kasperski i 
Poznań

wadziłem inną z pewnym 
magistrem farmacji. Potwier­
dził on całkowicie opinię le­
karza o polskich lekach.

Nasz przemysł farmaceuty­
czny, mówił znawca tej dzie­
dziny, ma poważne osiągnię­
cia. Tarchomińskie Zakłady 
Farmaceutyczne są stale w roz 
budowie. Na jesieni ma ru­
szyć tam produkcja strepto­
mycyny. Dziś sprzedajemy w 
aptekach streptomycynę fran­
cuską w fiolkach Tarchomiń­
skich Zakładów Farmaceutycz 
nych, ale chorzy nie orientu­
jąc się, szukają koniecznie z 
etykietką zagraniczną i leki 
przepłacają. Wiele asortymen­
tów odpowiada dziś najbar­
dziej znanym zagranicznym le­
kom. Do takich należą tarcho­
mińska insulina V-cylina, wi­
taminy D2. Nasz „Raupasyl” 
(przeciw nadciśnieniu) niczym 
nie ustępują zagranicznym „Ser 
pasilowi” i „Sedaraupinowi”, 
a nawet je przewyższa. Mamy 
np. doskonały środek przeciw- 
padaczkowy „Hydantoinal”, 
ale chorzy szukają koniecznie 
obcej „Mysoliny”. Przykładów 
takich moglibyśmy przytoczyć 
wiele. Ten brak zaufania do 
naszych leków hamuje, nie­
stety, rozwój produkcji kra­
jowej.

— Zdaje mi się, ciągnął da­
lej mój rozmówca, że należy 
podjąć walkę ze sprowadza­
niem z zagranicy leków, któ­
rych mamy (wcale nie gor­
szych) w dostatecznej ilości, 
a natomiast udostępnić wszy­
stkim nabywcom leki zagra­
niczne uznane za niezbędne i 
podstawowe, a uzupełniające 
leki krajowe. Innymi słowy 
trzeba przeprowadzić zmiany 
w relacji cen lekarstw zanim 
polski przemysł farmaceutycz­
ny nie pokryje w planie na­
szej 7-latki zapotrzebowania 
na penicylinę, chloromycytynę 
witaminy BI, B2, B6, C,PP itd. 
Import leków musi być zhar­
monizowany z produkcją kra­
jową.

Rozmawiał: H. B.

Gołębie pomagają 
..fotoreporterom

W Japonii sprawozdawcy sporto­
wi zaczęli od niedawna posługiwać 
się gołębiami pocztowymi dla do­
starczenia swym pismom zdjęć 
filmowych z zawodów, odbywają­
cych się poza stolicą. Trzy naj­
większe pisma tokijskie posiadają 
„sztab” — złożony z 350 gołębi 
pocztowych.

O upałach - na
Dala upałów i susza minęła. A cho- 
A ciąż przyroda lubi płatać figle, z 
dużym prawdopodobieństwem można 
twierdzić, że nie doświadczymy już w

od Brukseli, susza zmusiła władze do 
wprowadzenia w lipcu ograniczeń i ra- 
cjonowania wody. Holandię od począt­
ku lata nawiedziło przeszło 300 poża-

tym roku emocji związanych z pięć- 
dziesięciostopniowym żarem.

Nie notowana w kraju od dziesiątków 
lat wysoka temperatura dała się we 
znaki całemu społeczeństwu, całej go­
spodarce narodowej (że przypomnimy: 
katastrofy kolejowe, wskutek spaczo­
nych od gorąca szyn, pożary lasów, za­
kłócenia w pracy elektrowni wodnych, 
spowodowane spadkiem poziomu wód, 
omdlenia ludzi przy pracy itp.). Dłu­
gotrwałą słoneczną spiekotę i brak 
wilgoci najbardziej jednak odczuła 
wieś. Słońce spaliło trawy i zboża, 
wiele uprawnych łąk i pastwisk upo­
dobniło się do dzikich, południowych 
stepów. W województwie zielonogór­
skim na lekkich, piaszczystych glebach 
żyto zostało tak wypalone promienia­
mi słońca, że rolnicy podczas żniw 
zebrali niemal samą słomę. Susza i 
brak nawilgocenia gleby przyczyniły 
się do inwazji na pola, sady i ogrody 
licznych pasożytów, które poczyniły 
wiele szkód; w Poznańskiem stonka 
przypuściła generalny atak na pola 
ziemniaczane). Wskutek suszy słabo wy­
padły pierwsze pokosy siana, a nie le­
piej zapowiadają się i drugie.
Dolska pod względem strat i szkód 
1 spowodowanych lipcową suszą, nie 
jest wyjątkiem. Szereg innych, „chłod­
nych” na ogół państw przykro doświad 
czyło skutków suszy. W Danii straty 
spowodowane suszą sięgają w rolnic­
twie kilku milionów funtów szterlin- 
gów. Najbardziej ucierpiały w tym 
kraju zasiewy zbóż i ogrody warzyw­
ne. W pewnym okresie Duńczycy za­
stanawiali się nawet nad... importem 
wody na statkach-cysternach. W Bel­
gii, w okręgach położonych na południe

rów lasów. We Francji, w samym tyl­
ko departamencie Seine et Marne, na 
wschód od Paryża, ogień strawił plony 
z przeszło 740 hektarów’. Wskutek su­
szy zbiory w północno-zachodniej czę­
ści NRF będą o połowię mniejsze, niż 
w ubiegłym roku. Nawet w wybitnie 
chłodnej Szwecji przeszła fala upałów 
nie notowana od blisko 50 lat. W ciągu 
13 dni lipca temperatura w tym kraju 
wahała się od 25 do 30 stopni. W po­
łudniowej części Szwecji słońce wy­
paliło trawę na olbrzymich obszarach. 
Brak paszy w wielu miejscowościach 
spowodował, że chłopi przystąpili do 
wybijania bydła. Produkcja mleka 
spadła i obecnie jest o 20 proc, niższa 
od normalnej.

Jak więc widać, w kłopotach swych nie 
jesteśmy odosobnieni. Obecnie Polska, 
jak i inne kraje, znajduje się w „bu­
rzowym worku”. Mamy teraz — na 
odmianę — gwałtowne ulewy i nawał­
nice, stanowiące dalszą przeszkodę w 
pracach rolnych. Tym trudniej odro­
bić skutki suszy. Najdotkliwiej bodaj­
że odczuwa owe skutki ludność mia­
sta w dostawach mięsa na rynek. Brak 
zaplanowanego przyrostu żywca dał 
się we znaki także i wsi — nie otrzy­
ma ona spodziewanej za żywiec go­
tówki. We wspólnym zatem interesie 
leży podjęcie wysiłków dla zlikwido­
wania, jeśli nie bieżących to przynaj­
mniej długotrwałych skutków posuchy. 
rp rzeba przede wszystkim usunąć nie- 
A dobór paszy, tej podstawy produk­
cji mięsa. Zapowiedziany przez handel 
import pasz jest tu rozwiązaniem do­
raźnym. Patrząc w perspektywę przy­
szłego roku, trzeba poważnie zwiększyć 
produkcję własną pasz. Wypadałoby 
też pomyśleć o tych możliwościach

zimno
uodpornienia ich przeciwko skutkom 
anomalii atmosferycznych, jakie są już 
dziś dostępne. Konieczne jest w jesien­
nych pracach polowych wykorzystanie
zapasów naw7ozów sztucznych, leżą­
cych w magazynach GS. Zbyt małe 
wykorzystanie ich w roku ubiegłym 
(w zeszłorocznej akcji siewów jesien­
nych wykorzystano o około 50 tysięcy 
ton nawozów w czystym składniku 
mniej niż w roku 1958), spowodowało 
między innymi niedobór — skromnie 
licząc — ćwierć miliona ton zbóż, które 
umożliwiłyby produkcję 50 tys. ton 
żywca. Nie wolno nam popełnić w tym 
roku podobnego błędu.

Wprawdzie w bieżącym roku dla na­
tychmiastowej poprawcy sytuacji w 
dziedzinie pasz niewiele da się już 
zrobić, niemniej jednak tym usilniej 
należy dążyć do sprawnego zebrania 
z pola plonów ziemniaków, buraków7, 
roślin pastewnych na nasiona itp. —• 
bez najmniejszych strat. To samo do­
tyczy omłotów zbóż, które powinny być 
przeprowadzone tak, aby to, czego nie 
zniszczyła susza, lub deszcz, nie uni­
cestwiała ludzka lekkomyślność. Dużo 
starań trzeba dołożyć dla dokładnego 
przeprowadzenia siewu ozimin, które 
w naszym klimacie prawic nigdy nie 
zawodza rolnika. O to wszystko po­
winni troszczyć się nie tylko sami 
chłopi. W tym kierunku powinna też 
energicznie zmierzać działalność wdadz 
i instytucji terenowych związanych z 
rolnictwem.

Nie zlikwidujemy bezmięsnych po­
niedziałków’ dopóty, dopóki przede 
wszystkim nie przełamiemy kusego 
zaopatrzenia w pasze. Przyroda nie­
chętnie poddaje się woli człowieka. 
Nic wszystko jednak zależy od kapry­
sów przyrody — bardzo dużo zależy 
od ludzi, którzy zajmują w stosunku 
do niej pozycję gospodarzy.

Maria Wójcicka



Pracownicy poszukiwani i Tylko w „Koziołkach" »i^*****b*’500.000,-zł czeka na Ciebie „♦
Korzystaj z kuponów abonamentowych i j

Cieśli, malarzy, szklarzy, płytkarzy i robotni­
ków budowlanych, stolarzy warsztatowych, 
palacza, c. o. oraz na okres 3 miesięcy maszy­
nistkę przyjmie zaraz Poznańskie Przedsiębior­
stwo Budowlane nr 1, Poznań, Marchlewskie­
go 128 — Wieżowiec. Wynagrodzenie według 
układu zbiorowego w budownictwie. Robotni­
kom zamiejscowym zapewniamy zakwaterowa­
nie. Zwrot kosztów podróży uwarunkowany 
przyjęciem do pracy. K5832
1 inspektora rolnego, 1 kierownika gospodar­
stwa na pełny wewnętrzny rozrachunek 
gospodarczy, 3 starszych księgowych do 
gospodarstw na pełny wewnętrzny roz­
rachunek gospodarczy zatrudni natychmiast 
Inspektorat PGR Chociwel pow. Stargard 
Szczec. Wymagana długoletnia praktyka oraz 
odpowiednie kwalifikacje zawodowe w myśl za­
rządzenia Ministra Rolnictwa. Kandydaci reflek_ 
tujący na w. w. stanowiska do podania o pracę 
winni dołączyć świadectwo szkolne i opinię 
z ostatnich miejsc pracy. K5786
2 spawaczy (spawanie acetylenowe), 5 stolarzy 
maszynowych — specjalność meble, 2 malarzy 
lakierników, zatrudni zaraz Przedsiębiorstwo 
Projektowo-Konstrukcyjne Przemyślu Meblar 
skiego w Poznaniu, ulica Libelta la. Warunki 
płacy i pracy do omówienia pod w. w. adre­
sem w dziale plan, dyspozyt. III piętro, po- 
kój 34. K5798
Inwentaryzatora, 2 księgowych, ekonomistę do 
Działu Usług z wyższym względnie średnim 
wykształceniem oraz praktyką i fakturzystkę 
zatrudnią Zakłady Usług Radiotechnicznych 
i Telewizyjnych — przedsiębiorstwo specjali­
styczne handlowo-usługowe. Zgłoszenia osobi­
ste: Poznań, Kościuszki 77, telefon 017-857. 
_______________________________________ K5890 
Inżynierów lub techników, konstruktorów ze 
znajomością aparatury dla przemysłu spożyw- • 
czego względnie chemicznego zatrudni natych­
miast Pleszewska Fabryka Aparatury Przemy­
ślu Spożywczego Przedsiębiorstwo Państwowe, 
w Pleszewie, ul. Słowackiego 14. Warunki 
płacy i pracy do omówienia listownie lub oso- 
biście w Dyrekcji w Pleszewie.________ K5808
Trzy rodziny do pracy polowej, z pomocnikami, 
jednego kowala-mistrza — umiejętność toczenia 
metali, jednego traktorzystę z prawem jazdy 
zatrudni natychmiast Państwowe Gospodar­
stwo Rolne Oleśnica, poczta, powiat i stacja 
kolejowa Chodzież. Mieszkanie: nowe, zapew­
nione. PKS, sklep na miejsc i. Do miasta po­
wiatowego cztery kilometry. K5835
Inżyniera budowlanego na stanowisko inspek­
tora nadzoru oraz inżyniera instalacji przemy­
słowych przyj mierny zaraz. Zgłoszenia osobiste 
oraz warunki pracy do omówienia HCP, Dział 
Ewidencji Osobowej, pokój 103, przy ulicy i 
Dzierżyńskiego 223/229. K5851
Inżynierów, techników drogowych, starszych 
księgowych i księgowych do pracy w terenie 
oraz st. księgowego do pracy na miejscu za­
trudni zaraz Poznańskie Przedsiębiorstwo Ro­
bót Drogowych, Poznań, ul. Wilczak. Wyma­
gane wyższe względnie średnie wykształcenie 
i staż pracy w zawodzie. Uposażenie według 
UZP w budownictwie. Dodatek za rozłąkę ' 
zgodnie z przepisami zapewniamy. Zgłoszenia 
wraz z życiorysem kierować pod wyżej wska­
zanym adresem. K5846

POZNAŃSKIE ZAKŁADY SPOŻYWCZE 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
Poznań, Ratajczaka 5/7 

zakupią 

ODŻELAZIACZ WODY
o wydajności ca 10 ms/godz.

Oferty należy kierować z podaniem ceny 
i stanu do dnia 15. 8. 1959 r.

W składaniu ofert mogą brać udział: przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry­
watne. K5988

SPODZIELNIA ROLNICZO-HANDLOWA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA’’ 
Poznań, ul. Głogowska 25 
sprzeda najwięcej dającemu 

kamień rzędowy (obladry) 
w ilości 24 ton.

Kamień oglądać można w Krzesinach, ul. 
Nowotarska 15 codziennie oprócz niedzieli w 
godzinach 7—15.

Oferty składać pod adresem: 
Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa 

Poznań, ul. Głogowska 25 
do dnia 14. VIII. 1959 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 17. VIII. 
1959 r. K5918

Kierownika działu zaopatrzenia, kierownika 
magazynu, blacharzy karoseryjnych i tokarzy 
przyjmą do pracy zaraz Wojskowe Zakłady 
Motoryzacyjne nr 5, ul. Wawrzyniaka 43. Zgło 
szenia kierować do Działu Zatrudnienia. K5820
Nauczyciela(ki) jęz. polskiego poszukuje od 
1. 9. br. Technikum Ekonomiczne, Leszno, plac 
Kościuszki 5. K5892
3 magazynierów budowlanych przyjmie natych­
miast do pracy na terenie m. Poznania Społecz­
ne Przedsiębiorstwo Budowlane Oddział w Po­
znaniu, Artyleryjska 2. Wymagane są pełne 
kwalifikacje i dłuższa praktyka w budownic­
twie. Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział Pracy 
i Płacy pokój 17. K5868
Samodzielnego galwanizera z umiejętnością 
przyrządzania kąpieli, przyjmie zaraz Wytwór­
nia Pomocy Naukowych w Poznaniu, ul. Walki 
Młodych 3. K5886
Stolarza do działu gosp., robotników placowych 
do prac porządkowych i rencistów na % etatu 
do pracy w charakterze woźnych i sprzątaczy 
warsztatowych zatrudni zaraz Poznańska Fa­
bryka Maszyn Żniwnych Poznań-Starolęka, ul. 
Pstrowskiego 1. Zgłoszenia przyjmuje dział 
kadr. K5888

SPODZIELNIA ROLNICZO-HANDLOWA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA” 
Poznań, ul. Głogowska 25 

poszukuje natychmiast na warunkach dzier­
żawnych

MAGAZYNÓW
o pow*. ponad 100 m! 

na składowanie pasz objętościowych, 
najchętniej w dzielnicach Grunwald, Jeżyce.

WIELKOPOLSKIE ZAKŁADY 
NAPRAWY SAMOCHODÓW 

Poznań-Antoninek, Warszawska 349 

ogłaszają

III PRZETARG DBRAaiCZOHI
na SPRZEDAŻ SAMOCHODU CIĘŻAROWEGO 

marki „Chevrolet — Canada” — 3 ton
który odbędzie się w dniu 20. 8. 1959 roku 
o godzinie 10 w Wielkopolskich Zakładach 
Naprawy Samochodów w Poznaniu-An-toninku 

ul. Warszawska 349.
Cena III przetargu wynosi zł 9.000.

Do przetargu przystąpić mogą osoby wy­
szczególnione w § 9 Zarządzenia Min. Kom, 
z dnia 7. V. 1957 r. (M. P. nr 56 poz. 353), 
jeżeli najpóźniej w przeddzień przetargu złożą 
wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej 
na rachunek przedsiębiorstwa w NBP II O/M 
w Poznaniu na konto nr 1219-6-26 lub w kasie 
przedsiębiorstwa. K5970

Informacje prosimy kierować pod w/w 
adresem. K5917

INTERNAT TECHNIKUM HANDLOWEGO 
W POZNANIU, ulica Noskowskiego nr 12 

ogłasza 
PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na prace:
malarskie, stolarskie, murarskie, instalacji wod­
nej, elektryczne i dekarskie w baraku internatu 

o kubaturze 818 ms.
Bliższe informacje oraz składanie ofert w ter 

minie do dnia 15 sierpnia 1959 r.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 17. VIII. br. 
Zastrzega się prawo dow*olnego wyboru ofe­

renta. 27177g

Czeladnik kominiarski po 
trzebny zaraz. Zgłoszenia 
listowne: Żagań. Buczka 
4, Józef Lenkowski, 
mistrz kominiarski.

205 54p
Potrzebna pomoc domowa 
na stałe lub dochodzącą. 
Poznań, Słowackiego 31/33 
m. 6 . 27299g
Gosposia samodzielna po­
trzebna zaraz lub od 1 
września. Zgłoszenia: Po­
znań, Stalingradzka 3, od 
godziny 8—13. 26840g
Czeladnik piekarski po­
trzebny. Poznań, Obronna 
4, dzielnica Ostroróg.
_________________ 26857g
Pracownik fizyczny przyj 
mie pracę po godz. 16. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
26890g.

Kursy rachunkowości 
(księgowość, pisanie na 
maszynach, obsługa ma­
szyn do liczenia, kore­
spondencja) oraz kursy 
księgowości przemysło­
wej, handlowej, budżeto­
wej organizuje od wrze­
śnia* na terenie Poznania 
i woj. poznańskiego Od­
dział Poznański Stowarzy 
szenia Księgowych. Zapi­
sy: ul. Noskowskiego 2 
(koło Opery), w godz. 
16—19, codziennie oprócz 
soboty, tel. 515-83. K5294 

Dnia 6 sierpnia 1959 r. o godz. 11,30 zasnął, opa­
trzony Sakramentami św., nasz ukochany syn, 
brat, wujek, szwagier, śp.

ks. prof. Jan Maćkowiak 
dziekan i proboszcz parafii Sw. Marcina.
Wprowadzenie zwłok z probostwa do kościoła 

W sobotę, 8 bm., o godzinie 17, po czym ża­
łobna msza św. z wigiliami i kazaniem.

W niedzielę, 9 bm., o godzinie 17 pogrzeb 
z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

O tej bolesnej stracie zawiadamia
MATKA, SIOSTRA I RODZINA

Poznań, Zakrzewo, Rawicz, Bojanowo, 
Chocicza. 27632g

t
Dnia 6 sierpnia 1959 r. zmarł nagle, po od­

prawionej mszy św. z okazji, „Dnia Chorych”, 
w 54 r. życia, nasz kochany Dziekan, Kon- 
frater, Brat i długoletni wychowawca młodzie­
ży, śp.

ks. prof. Jan Maćkowiak 
dziekan Dekanatu Poznań - Śródmieście, 

proboszcz parafii Sw. Marcina.
Eksporta zwłok z probostwa do kościoła w 

sobotę, 8 bm., o godzinie 17 i żałobne nabo­
żeństwo. Nazajutrz w niedzielę. 9 bm., o go­
dzinie 17 przeniesienie zwłok do grobu z ka­
plicy cmentarnej na Górczynie. w

Duszę Drogiego Zmarłego polecamy modli-« 
twom konfratrów i wiernych.
KSIĘŻA DEKANATU POZNAN-SRODMIESCIE ’

Sprzedani dom komforto­
wy (3 X po 3 pokoje z 
kuchnią), ogrodem, wol­
nym mieszkaniem, w ca­
łości lub częściowo, Pio- 
trowskat Leszno, Lipowa 
52. , 21272

i Parcelę 1670 m: ogrodzo- 
I ną, zadrzewioną, budowa 
[ dowolna. 5 minut od Ryn- 
I ku, sprzedam. Jankowiak. 
I Leszno, Starozamkowa 17. 
I 21275
Kupię dcmek jednorodzin 
ny, wolny, do 90.000,— zł. 
Światło, woda, dobry do­
jazd i kościół na miejscu. 
Najchętniej blisko lasu. 
Pol Mosina, Szopena 9.

26 8 37g

Tańców towarzyskich wy­
ucza: Adela Szczurkówna. 
Poznań, Aleje Marcinków 
skiego 2a. parter. 22789g
Z matematyki — przygo­
tuję do poprawki profe­
sor. Poznań, Szamarzew­
skiego 16 m. 6 . 26 943g

Garaż blaszany samocho­
dowy kupię. Poznań, tel. 
650-70 po południu.

___ _______ 26870g 
Kupię każdą ilość wał­
ków sosnowych lub świer 
kowych średn. 10—12 cm. 
„Supra”, Poznań, Rataje 
44.___ 26872g
Samochód ciężarowy ku­
pię w dobrym stanie. O- 
ferty z opisem technicz­
nym i ceną kierować do 
Biura Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 26916g.
Kupię samochód małoli- 
ti ażowy — możliwe P-70, 
Ifa 8. stan idealny. Po­
średnicy wykluczeni. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
26 926g.
Kupię pianino czarne 
krzyżowe, dobre. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 26944g.

Samochód w dobrym sta­
nie (kabriolet) sprzedam. 
Obejrzeć można Poznań, 
Parking przy Karftska.

2647Ig

Cegłę białą, pełną, for­
mat normalny ki. I, wap. 
no budowlane poleca: Hur 
towa Sprzedaż Materia­
łów Budowlanych M. Rze- 
kiecki, Bydgoszcz, ul. Em.
Pister 20. K5590
Sprzedam samochód DKW 
„Meisterklasse”, kabriolet 
w bardzo dobrym stanieA 
Ostrów Wlkp., tel. 104-82, 
w godz. 13,30—14,30, 20—22.

______ 25047g
Sprzedam okazyjnie ciąg­
nik Farmall H, zapasowe 
części, ogumienie, silnik. 
Jan Panek, Bukowiec, 
Międzyrzecki, pow. Mię­
dzyrzecz. 26749g
Cegłę z rozbiórki sprze- 
daje Biuro Sprzedaży Ma 
teriałów Budowlanych 
..Budulec”, dla indywi­
dualnego budownictwa. 
Szczecin, ulica Słowackie 
go 7 m. 4, tel. 374-34.
_____________________ 2681 Ip
Sprzedam wapno lasowa­
ne (tynki). Gostyń,’ Kole­
jowa 31. 20978p
Sprzedam pokój stołowy 
na 12 osób (ciemny dąb) 
oraz sypialnię (mahoń) 
empire. Poznań. Al. Cho­
pina la, Wytwórnia, tele­
fon 502-23 . 27268g
Pianino sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 
27464g.
Sprzedam samochód Sko­
da po kapitalnym remon­
cie. Cena 38.000 zł. J. Na- 
wrocik, Poniec, ul Wol­
ności 15. 21270
Sprzedam roczne kury 
leghorny (80 sztuk). In­
formacje: Grześkowiak,
Gwardii Ludowej 13 m. 
15. 21274
Ciągnik Ursus-45 w do­
brym stanie okazyjnie 
sprzedam. Feliks Roma­
nowski, pow. Gryfice lub 
Trzebiatów, tel. 212, Ma­
rian Lebioda. 21276
Sprzedam pianino czarne 
w dobrym stanie oraz fis 
harmonium ciemne w do­
brym stanie. Zgłoszenia: 
Poznań, ul. Tomickiego 19 
m. 10, od godz. 16. 26836g
Sprzedam futro łapki ka­
rakułowe, wielkość śred­
nia, stan bardzo dobry. 
Poznań. Słoneczna lOa. m. 
1, tel. 648-26.26842g
Sprzedam tanio 5 okien 
z regnetami 106 X 140 cm. 
Zgłoszenia: Poznań, Grun 
wald, ul Trybunalska 9.

___________26855g
Pianino i kocioł do pral­
ni sprzedam. Poznań. Ry- 
baki 8 m. 42. 26859g

OGŁOSZENIA DROBNE
Klatki dla lisów sprze­
dam od 150,— zł za sztu­
kę lub zamienię na mło­
de liski. ‘ Poznań, ulica 
Zakopiańska 55, telefon 
837-11. 26854g
Okaz psa boksera roczne­
go z rodowodem sprze­
dam. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 26856g.
Norki (standard) z klatka­
mi lub bez sprzedam po 
niskich cenach. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 26861g.
Sprzedam kołnierze z li­
sów. piesaków, z całej 
sztuki, piękne okazy po 
bardzo dostępnej cenie. 
Władysław Jokiel, Po- 
znań-Górczyn, ulica Kna 
powskiego 27. 26263g
Sprzedam spacerówkę na 
łożyskach. Poznań, Gar- 
bary 82 (szkoła). 26868g

Młocarnię szerokomłotną 
z wytrząsaczem sprzedam. 
Tadeusz Pszczoła, Karo­
lin, stacja Pęckowo, pow. 
Szamotuły. 26877g
Sprzedam wózek koszyko 
wy głęboki oraz spacerów 
kę drewnianą, giętą. Po­
znań, Marcelińska 53 m. 4.

26895g
Sprzedam warsztat ślusar­
sko - kowalski w dobrym 
punkcie, P. Słoma, Muro­
wana Goślina, ul; Półwiej 
ska 1. 26 8 7 9g

Odkupię pokój z kuchnią 
wydzielony lub kawaler­
kę także przydział spół­
dzielni mieszkaniowej na 
Lr. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
26300g

Poszukuję pilnie pokoju. 
Korzystne warunki. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 26824g.
Zamienię pokój z kuch­
nią, dozorstwo na miesz­
kanie bez dozorstwa. Po­
znań, Dąbrowskiego 41a 
m. 10. 26839g
Zamienię 3 duże pokoje z 
kuchnią, łazienką 89 m!, 
ładne, słoneczne i samo­
dzielne, » ul. Głogowska 
blisko Rynku Łazarskie­
go i Parku Kasprzaka na 
2% pokoju względnie 3 
mniejsze. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskie­
go 3 dla 26844g._

2 pokoi z kuchnią wyłą­
czonych poszukuje żamoż 
na starsza osoba. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 26888g.

2 pokoje, przynaleźno- 
ściami, centr. ogrzewanie, 
Mickiewicza II ptr. za­
mienię na pokój z Kuch­
nią na peryferiach, bal­
kon lub taras. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 26851g.

Kawaler pracujący po­
szukuje spiesznie pokoju. 
Zapłaci czynsz za rok z 
góry. Warunki korzystne 
do omówienia. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 
26874g.
Spiesznie poszukuję mie­
szkania wyłączonego 2—3 
pokoi z przynależnościa- 
mi (trzy dorosłe osoby). 
Zapłacę wysoką cenę. 
Najchętniej we willi. Ó- 
ferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 
26899.
Poszukuję pokoju z peł­
nym utrzymaniem dla 
uczennicy szkolnej przy 
solidnej rodzinie, najchę­
tniej w pobliżu Liceum 
Kasprzaka. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskie­
go 3 dla 26900g.

Sprzedam gospodarstwo 
małorolne oraz parcelę 0,5 
ha blisko Jeziora Kiekrz 
Wiadomość: Poznań En- 
gla 16 m 25 (rfiedziela).
_____ _________________26363g
Sprzedam działkę ogrod­
niczą 0,6 ha z prawem za­
budowy blisko Poznania, 
500 m od kolei i przystań 
ku autobusowego. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 26448g.

Gospodarstwo 8 ha z za­
budowaniami i inwenta­
rzem martwym sprzedam 
z powodu starości (wła­
sność) za 70.000 zł. Jan Wę 
glawski, wieś Kowalewo 
62, poczta Szlichtyngowa, 
pow. Wschowa, woj. Zie­
lona Góra. 20598p
Sprzedam lub wydzierża­
wię domek 4 morgi zie­
mi. 2 morgi łąki, w oko­
licy Czarnkowa, pięknie 
położone, przy lesie, 5 mi 
nut od dworca. Jeziorny, 
Wronki, Poznańska 61.

20980p

40 arów ziemi z rozpoczę­
tą budową domu sprze­
dam. Henryk Smaruj. Ro­
gowo, pow. Żnin. 21273

Kupię spiesznie w Pozna­
niu willę ewentualnie 
spółdz. (warunek — po 
kupnie cała wdlha). Po­
średnictwo wynagrodzę. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 
26800g.
Dla repatriantów z Za­
chodu poszukuję w Poz­
naniu i okolicy — kupna 
jedno i dwu-rodzinnych 
will, kamienic z wolnym 
mieszkaniem oraz mniej­
szych gospodarstw* rol­
nych. Krzesiński Poznań, 
Świerczewskiego 1, Kon­
cesjonowane Biuro od 
1922. 26802g
Parcele jednomorgowe — 
dowolna zabudowa w 
Przeźmierowie (przedmie­
ście Poznania), blisko ko­
munikacji miejskiej — na 
dogodnych warunkach o- 
płaty — już od 15.000,— zł 
poleca Krzesiński Poznań. 
Świerczewskiego 1.

2O903g
Sprzedam korzystnie 5 ha 
gruntu przy Poznaniu 
stacji kolejowej, autobu­
sowej. Sempołowdcz. Po­
znań, Matejki 44 . 26 808g

Gospodarstwo własne 19 
ha sprzedam z zabudo­
waniem, ziemia pszenno- 
buraczana, zelektryfiko­
wane przy szosie 4 km 
do miasta, komunikacja 
autobusowa w miejscu. 
Adres wskaże Biuro O- 
gloszeń Świerczewskiego 
3 dla 26830g.______________  
Dom 3-izbowy, zabudo­
wania gospodarcze z przy 
ległym ogrodem i grun­
tem 7.500 m*. Całość na­
tychmiast do objęcia (oo- 
łożone 400 m od* Grodzi­
ska Wlkp.), spiesznie 
sprzedóm. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskie­
go 3 dla 26845g.
Działkę 1200 ml pod do­
mek l-rodzinnv, plan za­
twierdzony przy ul. U- 
móltowskiej sprzeda wła 
ściciel. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskie­
go 3 dla 2684g7 

•Domek 1-rodzinny wraz 
z hodowlą kur blisko Po­
znania sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego > 3 dla 
26847g.
Sprzedani 1,50 ha ziemi 
w Paledziu kolo Pozna­
nia, blisko stacji kolejo­
wej (zelektryfikowane). 
Kazimierz Hofman, Palę- 
dzie, pow. Poznań. 26876g

Kupię gospodarstwo 3—5 
ha pszennej ziemi przy 
stacji kol i dogodnej ko­
munikacji (do 150 tys. zł). 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 
26898g.
Sprzedam spiesznie go­
spodarstwo prywatne 15 
ha z powodu choroby, 
zelektryfikowane, 2 km 
od stacji kolejowej, szko­
ła w miejscu, ziemia w 
jednym kawałku, budyn­
ki w środku, w powiecie 
żnińskim. Cena według 
ugody. Informacje: Poz­
nań, ul. Różana 4 m. 4. 
tel. 634-66. 26887g

AKADEMIA MEDYCZNA W POZNANIU 

zaprasza do 

SKŁADANIA OFERT 
na wykonanie i zainstalowanie:

1 PODGRZEWACZA DO CIEPLEJ WODY 
(boilera), o pojemności 1500 litrów z ważow- 
nicą w budynku pralni Państw, Szpitala Kli­
nicznego nr 4 (Klinika Ortopedyczna), ulica 

Dzierżyńskiego 135.
Termin wykonania podgrzewacza 1 miesiąc od 

dnia udzielenia zamówienia.
Oferty składać mogą przedsiębiorstwa pań­

stw* o we, spółdzielcze oraz jednostki gospodarki 
nieuspo’ecznionej w Dziale Inwestycji A. M., 
ulica Sieroca, 10, pokój 6, II piętro, w termi­
nie 14 dni od dnia niniejszego ogłoszenia.

' K5912

POWIAT. KOMENDA STRAŻY POŻARNYCH 
W’ KROTOSZYNIE 

ogłasza
I PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż:
MOTOCYKLA MARKI SIIL 125 ccm 

cena wywoławcza 1.750 złotych.
Przetarg odbędzie się w dnii* 22 sierpnia br., 

od godz. 12—13, w podwórzu PPRN, ul. Kołłą­
taja 7. Wadium w wysokości 10 proc, ceny 
wywoławczej należy wpłacić bezpośrednio do 
kasy najpóźniej na 1 dzień przed przetargiem. 
W przetargu mogą wziąć udział jednostki po­
siadające zezwolenie Wydz. Kom. Drogowej 
Powiatowej — Wojewódzkiej Rady Nar. W. w. 
pojazd można oglądać w dniach 20. VIII. br. 
i 21. VIII. 1959 r., w godz. od 13—14, w podwó­
rzu PPRN.

II przetarg odbędzie się w dniu 27. VIII. br. 
cena wywoławcza 1.050 zł, przetarg odbędzie 
się również w podwórzu PPRN w Krotoszynie, 
w godzinach od 13—14 na zasadach jak w* 
I przetargu. 26376g

Posiadam parcelę pięknie 
położoną — Osiedle War­
szawskie — możliwość bu 
dowy willi dwurodzin­
nej. Oczekuję propozycji. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 
26884g.

Lekarz chorób dziecię­
cych Z. Chmielowski — 
Poznań, Dąbrowskiego 66 
tel. 88-37, powrócił i przyj 
muje codziennie od godz. 
15—16 . 26990g

Zguby
Dn^a 3 bm około godz. 18 
zgubiono na poczcie przy 
Rynku Jeżyckim większą 
sumę pieniędzy. Uczciwe­
go znalazcę proszę o 
zwrot za wynagrodze­
niem. Poznań, Polna 9 m. 
23. 27340g
Znaleziono portmonetkę 
z pieniędzmi dnia 31. 7. 
na Rynku Wildeckim. O- 
debrać: Poznań. Przemy­
słowa 68, „Galanteria”.

27424g

Osie z kołami na 20-kach 
i 16-kach do pojazdów kon 
nych dostarcza na dogod­
nych warunkach Autome- 
tal, Pozuań-Jeżyce Miła 
17, tel. 834-33. 22847g
Wykonuję obróbkę drew, 
na, fachowo i terminowo. 
Poznań, Artyleryjska 5, 
tel. 42-59. 24192g

Ceratoleum na podłogi, 
ceratę na stoły, ramy do 
firan gładkie i rozsuwa­
ne, złote do obrazów i ta­
pet poleca Waligórski, 
Poznań, Szewska 21.

26848g
Naprawa zgrzewaniem 
płaszczy igelitowych prze 
ciwdeszczowych. Poznań, 
Słowackiego 31/33 m. 5. 
tel. 514-53 od godz. 10 do 
18. 26873g
Zaplatam liny stalowe na 
transmisje i uszy z kau- 
szami. Wiadomość. Poz­
nań. Dzierżyńskiego 68 
m. 14. 26894g
Posiadam 25 tys. zł. Ocze 
kuję propozycji. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 26912g.

Bramy, furtki, słupki 
parkanowe, kompletne o- 
parkanienia wykonuje
Poznań, Dąbrowskiego 42 
(warsztat). 26905g
Fachowiec — kituje ok­
na, pozłaca zniszczone 
ramy od obrazów, skleja 
wszelką rozbitą porcela­
nę, szkło. Listowne zamó- 
więńia: Poznań, Dzierżyń­
skiego 98 m. 11. 26929g
RadioodbiornM szybko, 
fachowo naprawia inży- 
ner Semma, teraz Poz­
nań, Wielka 17, narożnik 
Garbar. 26937g
Posiadam 100.000,— zł go­
tówki, przystąpię do ja­
kiejkolwiek spółki. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 26940g.

Wdowa, samotna na sta- 
nowisku z mieszkaniem 
w Poznaniu, pozna kultu­
ralnego pana na stanowi­
sku bez nałogów, łagod­
nego charakteru 50—60- 
letniego. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 26827g.
Dla krewnej panny lat 25, 
średnie wykształcenie', 
poznam pana najchętniej 
z prowincji, leśnika, gp- 
rzelanego, nauczyciela. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 

_26816g._
Panna lat 30, księgowa, 
spokojnego charakteru, 
wzrostu średniego, pozna 
uczciwego, religijnego pa 
na bez nałogów. Tylko 
poważne oferty Biuro O- 
głoszeń Świerczewskiego 
3 dla 26828g.
Dwie koleżanki, panny 
lat 44, z wykształceniem, 
dobrej prezencji, posia­
dające parcele pod bu­
dowę oraz mieszkania w 
Poznaniu, poznają odpo­
wiednich panów w celu 
matrymonialnym (rozwie 
dzenl wykluczeni). Oferty 
Biuro Ogłoszeń Swier- 
czewsklego 3 dla 26921g.
Krawcowa, blondynka lat 
40. bezdzietna, rozwie­
dziona, właścicielka po- 
łowy willki z mieszka­
niem w Poznaniu pozna 
pana z gotówka 150.000.— 
zł celem kupna drugiej 
połowy. Cel matrymo­
nialny. Oferty Biuro O- 
głeszeń Świerczewskiego 
3 dla 26934g.
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A.nou.k Atmaa

Kolonie, kolonie!

Najmodniejsze Ziemie Zachodnie
Wakacje mają się już ku końcowi. Wkrótce dziatwa po 

wróci wypoczęta i opalona ze wsi, obozów harcerskich i ko 
lonii. W żadnym chyba roku poznańskie zakłady pracy nie 
urządzały tyle kolonii dla dzieci. Za najmodniejsze tereny 
kolonijne uznano tego lata województwa: szczecińskie, zie 
lonogórskie, wrocławskie, koszalińskie oraz w mniejszym 
stopniu — olsztyńskie, gdańskie, krakowskie i warszaw 
skie.

Jak wynika z informacji wi 
zytatora Czesława Karcza z 
Kuratorium, ponad 7 tysięcy 
dzieci z Poznania brało u- 
dział w obydwóch turnusach 
kolonijnych poza granicami 
Wielkopolski. Dużym powodze 
niem u organizatorów miejmy 
nadzieję, że i u młodocianych 
uczestników kolonii, cieszyły 
się malownicze okolice woj. 
zielonogórskiego, a zwłaszcza 
Ziemi Lubuskiej. Najczęściej 
odwiedzane miejscowości to 
Drezdenko, Murzynowo, Ża­
gań, Rzepin, i inne. W woj. 
zielonogórskim przebywało na 
wakacjach około 2.000 dzieci 
pracowników m. in. takich za 
kładów jak: ZNTK, DOKP i 
„Pomet”.

Podobna ilość małych wcza 
sowiczów bawiła w woj. wro 
cławskim, szczególnie na Doi 
nym Śląsku. Tam np. w Swie 
radowie Zdroju, Sobieszowie, 
Karpaczu, Jeleniej Górze zor­
ganizowały swoje ośrodki ko 
lonijne m. in. Zakłady Wyt­
wórcze Ogniw i Baterii. Zje­
dnoczenie Budowlane nr 1 i 3 
Poznańske Zakłady Papierni­
cze, Zarząd Lasów Państwo­
wych, Zjednoczone Zakłady

„Bananowe" prace 
poznańskich 
naukowców

Kierownictwo budowanej o 
becnie dojrzewalni bananów 
w Gdyni zwróciło się do In­
stytutu Technologii Drewna 
w Poznaniu z prośbą o opra­
cowanie metody otrzymywa­
nia specjalnego typu płyt izo 
lacyjnych, które by zapewnia 
ły najlepsze warunki cieplne 
w komorach dla tych owoców 
Jak wiadomo, banany są bar 
dzo podatne na większe zmia 
ny temperatury, gdyż marz­
ną już przy plus 11 stopni C, 
a szybko psują się przy nad­
miernej ciepłocie. Powinny 
dojrzewać w temperaturze 
podwyższanej w ciągu godzi­
ny najwyżej o 1 stopień C__i 
stąd też wyposażenie komór 
w odpowiednie płyty izolacyj 
ne, zabezpieczające przed sko 
kami w ciepłocie, jest ^bardzo 
ważne.

Jak wynika z wypowiedzi 
dyrektora Instytutu Wacława 
Kontka, poznańscy naukowcy 
z kierowanego przez niego za 
kładu opracowali wiele me­
tod produkcji podobnych płyt, 
a więc 5000 ton bananów, któ 
re nadejdą w roku przyszłym 
do Gdyni, dojrzewać będzie w 
odpowiednich warunkach.

Należy zaznaczyć, że z me­
tod opracowanych przez po­
znański Instytut korzystało 
już wiele zakładów pracy, 
dzięki czemu zaoszczędzono w 
kraju wiele milionów złotych. 
M. in. przemysł chemiczny in 
teresuje się metodą otrzymy­
wania specjalnego gatunku 
kalafonii, którą będzie moż­
na stosować przy wyrobie 
sztucznego kauczuku. W o- 
parciu o inne metody poznań 
skich naukowców z Instytu­
tu wytwarzane będą płyty po 
sadzkowe, czy do wagonów 
towarowych. (L)

Rowerowe, Poznańska Fabry­
ka Mebli, a WZSP aż trzy ko 
łonie.

Województwo szczecińskie 
okupowały w tym roku dzie­
ci pracowników 7 poznań­
skich zakładów m. in. „Go­
plany”, WZSP, Poznańskich 
Zakładów Środków Odżyw­
czych, Przedsiębiorstwo Ro­
bót Kolejowych i Gazowni. 
Razem było tam na dwóch 
turnusach ponad 1200 małych 
letników.

Coraz lepszą markę zyskuje so­
bie Koszalińskie. Gościło tam 1.500 
poznańskich dzieci, m. in. w Sar­
binowie, Miastku, Złotowie i sa­
mym Koszalinie, Tu zdecydowało 
się urządzić swoje kolonie Po­
znańskie Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Przemysłowego, Zarząd 
Aptek, Sąd Wojewódzki, „Wiepó- 
fana”, Zarząd Okręgu ZNP i Przed 
siębiorstwo Robót Instalacyjnych.

W renomowanych miejscowo­
ściach woj. krakowskiego: — Po­
roninie, Wisełce i innych przeby­
wało około 600 dzieci z Poznania. 
Były tam kolonie, niektóre trwa­
ją nadal: — Zarządu Przemysłu 
Mięsnego, WZSP-2, Średniej Szko­
ły Baletowej i MDK.

W Olsztynie miała swoją 
siedzibę kolonia WZGS, a w 
Lidzbarku — „Mostostalu”. 
W woj. gdańskim wypoczywa 
ły dzieci pracowników WZGS 
WZSP i DOKP. Nauczyciel­
stwo posłało swoje pociechy 
do Brwinowa pod Warszawą, 
natomiast Technikum Handlo 
we prowadziło kolonię w"woj. 
katowickim. (emp)

Jak już informowaliśmy, w 
w ostatnim losowaniu nagród 
rzeczowych „Koziołków” naj­
większe szczęście miały panie. 
Przypadły im w udziale wi­
doczne na zdjęciu dwa „Mi­
krusy”. Pani Jadwiga Wolnia- 
szek p ijedzie jednym z nich 
do rodzinnego Raszkowa pow 
Ostrów. (mi)

INFORMUJ EMY
• Technikum Odzieżowe w Po­

znaniu przyjmuje wpisy na 3-let- 
nią naukę dla kandydatów, po 
skończonej szkole zasadniczej. Po 
dania można składać do 25 bm. w 
sekretariacie przy ul. Kazimierza 
Wielkiego 17.

• 4 października br. odbędzie 
się obchód 50-lecia istnienia Koła 
Śpiewackiego im. Surzyńskiego. 
Zarząd prosi byłych członków o 
podanie nazwisk i adresów, ce­
lem wysłania zaproszeń ha uro­
czystości; o zgłaszanie eksponatów 
na wystawę pamiątek z działalno­
ści koła: o udział w próbach chó­
ru (w poniedziałki i czwartki od 
godz. 19—21 w Szkole przy ul. 
Głównej 42). Zgłoszenia należy kie 
rować pod adresem Zarządu Koła: 
Poznań 10, ul. Główna 38 m, 6.

(na)

Zapowiedź wejścia na ekran 
głośnej sztuki filmowej pro­
dukcji francuskiej „Niedobre 
spotkania”, wywołała wśród 
polskich kinomanów wielkie 
poruszenie. Film ten „dotarł” 
do Poznania i już od piątku 
wyświetlany jest w kinie Do­
mu Kultury MO.

Reżyser Aleksandrę Astruc, 
w oparciu o powieść Cecila 
Saint — Laurenta opowiada 
historię 20-letniej dziewczyny, 
która przyjeżdża do Paryża 
marząc o sukcesach. Film ce­
chują duże ambicje reżysera w 
znalezieniu nowych, oryginal­
nych form, własnego stylu.

Do wysokiego poziomu dzie­
ła dostroiła się jedna z bar­
dziej utalentowanych francus­
kich aktorek młodszego poko­
lenia — Anouk Aimee. Jej 
oryginalna uroda oraz gra 
pełna liryzmu znajduje uzna­
nie w oczach najwybredniej­
szego kinomana. Zresztą, o- 
sądźcie to sami — film warto 
zobaczyć.

Na reprodukowanym zdję­
ciu bohaterka filmu w jednej 
ze scen. (za)

Dla telewidzów
Dziś o godz. 21.50-Telewizja 

Poznańska nada reportaż B 
Danowicza pt. „Paryskie re­
fleksje”.

Spotkanie z delegatami 
na VII Festiwal

8 bm. o godz. 16 w hali nr 7 
MTP, (wejście od ul. Świer­
czewskiego), nastąpi otwarcie 
Młodzieżowego Klubu ZMS 
„Płomień”. Otwarcie będzie po 
łączone ze spotkaniem z dele­
gatami na VII Festiwal Mło­
dzieży i Studentów w Wiedniu. 
W imprezie tej weźmie udział 
m. in, I sekretarz KM ZMS — 
E. Kędzierski, który był dele­
gatem na Festiwal. (na)

Baza ludzi umarłych
Już wkrótce na ekranie ki­

na „Bałtyk” będziemy mogli 
oglądać nowy film produkcji 
polskiej pt. „Bazą ludzi umar 
łych”. Premiera filmu odbę­
dzie się 9 bm. na seansie 
specjalnym.

Wyjaśnienie
W 179 numerze „Głosu” ukazała 

się wiadomość o odznaczeniu dzia­
łaczy ochrony przyrody. Wkradła 
tu się drobna pomyłka: — Winno 
być: — dr I. Hoppe, a nie Z. Hop- 
pe.

Sierpień

7
piątek

Imieniny
Konrada 
Kajetana,

Słońce: 
wsch.: g. 5.05 
zaćh.: g. 20.18

Teatry
OPERA — g. 19 „Nowa Odysea”; 

POLSKI — g. 19.30 „Don Alvarez”; 
NOWY ■— g. 19.30 „Woyzeck”; po­
zostałe — nieczynne;

Kina
APOLLO — godz. 12.30, 15.30, 18 

i 20.15 „Gosposia do wszystkiego” 
(USA, 12 1.); BAŁTYK — g. 15.30, 
18 i 20.30 „Rebeka” (USA, 18 lat); 
CZTERNASTKA — g. 15, 17.30 i 23 
„Dopóki jesteś ze mną” (niem., 
16 1.); DOM KULTURY MO — g. 
15, 17.30 i 20 „Niedobre spotkania” 
(franc., 16 1.); GWIAZDA — godz. 
15.30, 18 i 20.15 „Stewardessy” (nie 
miecki, 18 1.); HUTNIK — g. 16.45 
i 19 „Uwodziciel” (węg., 18 iat); 
MUZA — g. od 14—20 „Podwójna 
gra” (radź., 14 1.); MINIATURKA 
— g. 15.45, 18 i 20.15 „Trzecia li­
cealna” (włoski, 16 I.); MALTA —

„Ósemki“...rozplynęb się
Aż serce radowało się kie­

dy — ponad rok temu — mó 
wiono o organizowaniu przez 
wiele gazet ósemek wioślar­
skich. Nazywało się to bar­
dzo szumnie: ósemki na... O- 
limpiadę w Rzymie. Inicjaty 
wa ogarnęła cały kraj. Współ 
nie z klubami wiele gazet 
warszawskich i wojewódzkich 
(m. in. w Poznaniu) zakładało 
„ósemki”.

A rezultaty?
Na wioślarskich mistrzo­

stwach Polski poza jedynym 
wyjątkiem — osadą „Ilustro­
wanego Kuriera Polskiego” z 
Bydgoszczy (wtajemniczeni 
mówią, że także tu zabrakło 
części zawodników z zaciągu) 
— innych ósemek nie widzia­
łem. Gdzie podziały się licz­
ne zastępy młodzieży, która 
zgłaszała się na apel dzienni­
ków?

Wydaje się po prostu, że 
zadaniom tej inicjatywy nie 
potrafili podołać właściwi 
organizatorzy — kluby, któ 
re w wypadku powodzenia 
akcji mogły wyciągnąć naj­
większe korzyści. Entuzjaz­
mu młodzieży nie potrafio­
no właściwie wykorzystać. 
O ile mi wiadomo — tu i 

ówdzie — treningi odbywały 
się nieregularnie. Wielu zawo 
dników rozczarowało się. In­
ni odeszli z klubów zniechę­
ceni trudnościami sportu wio­
ślarskiego. Był jeszcze jeden 
powód odchodzenia świeżo u 
pieczonych wioślarzy. Niektó­
rzy z nich — co tu dużo mó­
wić — liczyli nawet na ko­
rzyści materialne. Powodów 
fiaska imprezy można by na 
liczyć sporo. Nie w tym jed­
nak rzecz.

Tak szerokiej współpracy 
gazet z klubami, jak właśnie

Znowu Schur
VII etap Wyścigu Kolarskiego 

Dookoła NRD wygrał znowu 
Śchur. W łącznej klasyfikacji pro­
wadzi Schur; Tłustochowicz zaj­
muje trzecie miejsce. Jankowski 
wycofał się. (r)

Jedyny 
poznaniak...

PZPN powołał już kandyda­
tów na mecze piłkarskie z Ru­
munią w dniu 30 bm. (repre­
zentacje A i B, młodzieżowa i 
juniorów). Wśród nich jako je­
dyny przedstawiciel Poznań­
skiego znajduje się bramkarz 
juniorów Olimpii — Karasiń­
ski. (r)

g. od 16—20 „Niemowlę na manew­
rach” (ang., 12 1.); OSIEDLE — g. 
18 i 20 „Guendalina” (włoski, 13 
1.); PANCERNIAK — g. 17.30 1 20 
„Pożegnania” (polski, 18 lat); 
PIAST — g. 17 i 19 „Kobieta w 
oknie” (USA, 18 1.); RIALTO — g. 
13, 15.30, 18 i 20.15 „Pułapka miło­
ści” (USA, 16 1.); SCALA — g. od 
16—20 „Natalia” (franc., 18 1.); TĘ­
CZA — g. od 16—20 „Windą na sza 
fot” (franc., 18 1.); WARTA — g. 
od 14—20 „Obcy w domu” (franc., 
16 1.); WOJSKOWE — g. 17.30 i 20 
„Zbrodnia i kara” (franc., 16 lal), 
WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 18 i 20.15 „Folies Bergere” (fran 
cuski, 18 1.); ZNICZ — nieczynne; 
RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 17.30 

1 20 „Kochankowie z Werony” 
(franc., 18 1.).

Fadio
PROGRAM I

15.30 — z życia ZSRR; 1615 — 
„Odbicie w lustrze”; 17.15 — suita 
na tematy kurpiowskie; 17.36 — 
wiązanka melodii; 17.45 — „Radio- 
Reklama”; 18.05 — spotkanie z pi­
sarzami; 18.25 — konc. ork. i chóru 
PR; 19.05 — Uniwersytet Radiowy; 
19.15 — polskie melodie lud.; 19.30 
— „Parnasik”; 20.26 — magazyn 
sport.; 20.40 — „Ze wsi i o wsi”; 
20.55 — pięć minut o wychowaniu: 
21 — kwadrans melodii tan.; 21.15 

w wioślarstwie nie obserwo­
waliśmy prawie nigdy. Dlate­
go też nie powinno skończyć 
się na jednym niepowodzeniu. 
Można ogłosić drugi, trzeci 
czy nawet piąty zaciąg. Nic 
chodzi tu już o Olimpiadę w 
Rzymie. Trzeźwo patrząc 
nie miała szans startowania 
w niej żadna z gazetowych 
osad. Inicjatywa podjęta przez 
redakcje i kluby miała i ma 
nadal sens. Każda bowiem osa­
da, którą przyciągniemy do 
sportu jest jeszcze jednym sto 
pniem do dalszego wzrostu po 
ziomu i umasowienia wioślar 
stwa.

Włodzimierz Ofierski

Misirz Polski 
w pięcioboju

Przybylski (Legia) wynikiem 
4729 pkt. zdobył tytuł mistrza 
Polski w pięcioboju nowoczes­
nym, wicemistrzem został Pasz 
kiewicz (Legia). Drużynowo 
zwyciężyła Legia przed Lotni­
kiem. (PAP)

Lekkoatleci jedenastu państw
zaproszeni do Poznania
MIĘDZYNARODOWY MITYNG „GWARDII”

Międzynarodowe zawody lek 
koatletyczne „Gwardii” z o- 
kazji piętnastolecia Milicji O- 
bywatelskiej rozegrane zosta­
ną w Poznaniu. Zawody trwać 
będą trzy dni od 9 do 11 paź­
dziernika br.

Krótko
Nie powiodło się Władysła­

wowi Skoneckiemu na między 
narodowych mistrzostwach te­
nisowych NRF w Hamburgu. 
W II rundzie gry podwójnej 
mężczyzn Skonecki, występu­
jąc z Hiszpanem Couderem, 
przegrał z reprezentantami No 
wej Zelandji — Gerrardem i 
Ottwaym 2:6, 1:6, 4 = 6. Tak 
więc Skonecki został defini­
tywnie wyeliminowany z mi­
strzostw, przegrywając w sin­
glu, deblu i mixcie.

W czwartek uśmiechnął się 
los do naszych reprezentan­
tów na torowe kolarskie mi­
strzostwa świata w Amster­
damie. Zając i Grundman o- 
trzymali paszporty i w ostat­
niej chwili znalazły się miej­
sca w samolocie linii KLM od­
latującym z Warszawy o godz. 
18.30.

— pełnym głosem o sprawach mło­
dzieży; 21.40 — gra sekstet PR; 
22.10 — gra ork. Joe Loss’a; 22.36 
— miłośn. muzyki kameralnej;

PROGRAM II (Poznań)
15.30 — aud. dla dzieci; 16 — 

wiązanka melodii operetk.; 16.30 — 
opowieść radiowa; 17.05 — gra ka­
pela Wojciecha Surdyka; 17.35 — 
felieton sport.; 17.40 — muzyka 
rozrywk.; 18.25 — felieton Marce­
lego Jorsta; 18.35 — muz. i aktual.; 
19.05 — mel. tan.; 19.15 — „Hor­
tensja, najcichszy z kwiatów”; 
19.30 — Festiwal w Bergen; 20.10 
— felieton; 20.20 — d. c. konc.; 
21.36 — sport; 21.39 — gra orkiestra 
rozrywk.; 22.45 — muz. tan.; 23.05 
— „ze świata jazzu”; 23.35 — me­
lodie na dobranoc;

Telewizja
19 — dziennik; 19.15 — „Zabu- 

sia”; 21.45 — ostatnie wiadomości; 
21.50 — Paryskie refleksje.

Dyżury pełnią*
PAŃSTW. SZPITAL KLIN. IM. 

PAWŁOWA (chirurgia), ul. Długa 
nr 1/2, tel. 40-04; APTEKI: Dzier­
żyńskiego 349, Głogowska 47, Kra­
szewskiego 12, Dąbrowskiego 76, 
Al. Marcinkowskiego 11 i Główna

W okolicach Łeby przeby­
wa na szybowcowym obozie 
treningowym kadra narodowa. 
Zawodnicy przygotowują się 
do mistrzostw świata, które 
odbędą się w przyszłym roku w 
NRF. Na zdjęciu z lewej tre­
ner Józef Dankowski; z pra­
wej — mistrz świata w klasie 
„Standard” Adam Witek przy­
gotowuje się do lotu treningo­
wego.

CAF — Fot. Uklejewski

Odznaczenia 
sportowe 
dla szermierzy

Przewodniczący GKKF Wło­
dzimierz Reczek nadał złote 
medale „Za wybitne osiągnię­
cia sportowe” zdobywcom ty­
tułu drużynowego mistrza 
świata w szabli — J. Pawłow­
skiemu, W. Zabłockiemu, E. 
Ochyrze, R. Zubowi, A. Piąt­
kowskiemu i W. Wójcickiemu, 
a brązowy medal szpadziście 
W. Głosowi, który w turnieju 
indywidualnym szermierczych 
mistrzostw świata zajął czwar­
te miejsce. Pawłowski otrzy­
mał złoty medal po raz drugi.

(PAP)

Udział w zawodach, które 
odbędą się na Stadionie 22 Li­
pca, zapowiadają reprezen­
tacje milicji lub policji Alba­
nii, Bułgarii, Chin, Czechosło­
wacji, Korei, Mongolii, Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej, Rumunii, Węgier, 
Wietnamu i Związku Radziec­
kiego.

Jeżeli więc do Poznania przy 
będą wszystkie zaproszone re­
prezentacje, miłośnicy królo­
wej sportów będą mieli moż­
ność zobaczyć w naszym mie­
ście wielu czołowych lekkoatle 
tów Europy, a także mniej 
nam znanych zawodników 
państw azjatyckich.

Organizatorem zawodów jest 
GKS „Olimpia”. (na)

Nowe emocje 
piłkarskie 
już jutro

W sobotę i niedzielę czeka 
miłośników piłkarstwa nor­
malna porcja ligowych emo­
cji. Cztery spotkania w I li­
dze (Polonia Bydgoszcz — 
Gwardia W-wa, Ruch Cho­
rzów — Łódzki KS, Cracovia 
— Polonia Bytom, Górnik Ra 
dlin — Wisła Kraków) oraz 
3 mecze II ligi (Polonia W-wa 
— Lech, Śląsk Wrocław — 
Arkonia Szczecin i Szombier 
ki — Stal (Rzeszów) odbędą 
się w sobotę. Pozostałe me­
cze rozegrane zostaną w nie­
dzielę.

Spośród drużyn poznań­
skich Warta wyjeżdża do Ka 
lisza, gdzie spotka się z Ca- 
Hsią, a Olimpia gościć będzie 
Piasta (Nowa Ruda). Poznań 
scy kibice z równie dużym 
zaciekawieniem oczekiwać bę 
dą na wynik pojedynku Odry 
z bydgoskim Zawiszą, które­
go kierownictwo zapowiada 
wywiezienie co najmniej jed­
nego punktu z Opola. Byłby 
to równocześnie sukces Lecha, 
jeżeli — oczywiście — kole­
jarze utrzymają się nadal w 
dobrej formie i niespodziewa 
nie nie oddadzą punktów swo 
im najbliższym przeciwni­
kom.

Sprawozdania z sobotnich 
meczów ligowych oraz z in 
nych imprez poznańskich, 
krajowych i zagranicznych 
znajdą Czytelnicy na kolum 
nie sportowej w niedziel* 
nym miejskich wydaniu 
„Głosu”. (r)


